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Niezwykłe oszustwa braci bliźniaków
Jeden ians s i ą , a  drugi ma wygodę — Małżonka nie skarży się

na swój los
W arszaroa, 2b iio c a .

W la d z e  ś le d c z e  w p a d ły  na trop  n ie z w y ­
k le  s e n s a c y jn e j  a fe r y  b ig a m is ty c z n e j , po  
p e łn io n e j  p r z e z  d w u  b raci b liź n ia k ó w , po- 
d o b ity c h  d o  s ie b ie  do tego  s to p n ia , iż n a w ei 
n a j b l iż s z e  o to c z e n ie  n ie  p o tr a fi ich o d r ó ż n ić

P o c z ą te k  w y p a d k ó w  rozeg ra ł s ię  w  W ił 
n ie , u d z ie  n ie ja k i S ta n is ła w  I', z a w a r ł z w ią  
z e k  m a łż e ń sk i z 1 8 -le ln ią  p a n n ą  W a c la w ą  K 
P o d c z a s  z a p is y w a n ia  d o  k s ią g  sta n u  c y w il  
11 P- I- p o d a ł s ię  za k a w a le r a ,, o k a z u ją '  
d o k u m e n ty , z k tó r y c h  w y n ik a ło , iż is to tn ie  
d o fy r l ic z a ^  n ie  fjy ł ż o n a ty .

W ki l ka m ie s ię c y  po ś lu b ie  m ło d z i m ai 
ż o n k o w ie  w y j e c h a l i  d o  W a r s z a w y , u d z ie  p 
*• o tr z y m a ł p o sa d ę . Ż ycie  m ło d ej p a r y  po

p ły n ę ło  s p o k o jn ie  i h a r m o n ijn ie , g d y  n a g le  
n a s tą p iło  n ie o c z e k iw a n e  z d a r z e n ie . O to , d o  
m ie sz k a n ia  ich  zg ło s iła  s ię  ja k a ś  m łod a  k o ­
b ie ta , k tóra  o z n a jm iła  iż jest... żo n ą  p. S ta  
n is la w a  1 . W y n ik ła  a w a n tu r a , g d y ż  p. 1. u 
s iło w a ł w y p r o w a d z ić  z m ie sz k a n ia  ob cą  ko  
b ietę . A w a n tu r a  ta p r z y b r a ła  tak  w ie lk ie  
ro z m ia r y , iż z ja w ił  s ię  z a a la r m o w a n y  poli 
e ja n t , k tó r y  sp o r z ą d z ił  p r o to k ó ł i sp r a w a  p o ­
w ę d r o w a ła  d o  w ła d z  są d o w o -ś le d c z y c b .

Po p r z e p r o w a d z e n iu  d o c h o d z e n ia  u sia  
łon o , że  p. S ta n is ła w  d o p u ś c ił  s ię  w r a z  ze  
sw o im  b r u fe m -b łiź n ia k ie m  n ie b y w a łe g o  o 
sz u s tw a . O k a z a ło  s ię , że  ś lu b  z a w ie r a ł brat 
S ta n is ła w a  I ., A n to n i, k tó r y  też  z a ła tw ia ł  
w s z e lk ie  fo r m a ln o śc i. P o  c e r e m o n ii  ś lu b n e i  
m ie d z y  b ra ćm i n a s tą p iła  za m ia n a  ról. D o ­

-0O0

Szczegół!/ zawitaniu dyr. BaMja
L w ó w  (P A T .)  W  z w ią z k u  z z a b ó js tw e m  

d o k o n c n e m  o n c g d a j na o so b ie  śp . Jan a  B ab ija , 
d y r e k to r a  p a ń s tw o w e g o  g im n azju m  w e  L w o ­
w ie ,  p r o w a d z o n e  na m ie jscu  e n e r g ic z n e  do- 
chc’-r 'v u strd ily  p e w n e  sz c z e g ó ły  i ok o ­
l ic z n o ś c i  m ord u , a m ia n o w ic ie :
1 S p ra-- m ordu  c z e k a ł o k o ło  20 m in. 
w  b ram ie  dom u w  k tórym  m ie sz k a ł śp . dyr. 
iL ib ij. S p r a w c a  u b ran y  b y ł ja k  r o b o tn ik , nie 
z w r a c a ł p rr o u b iorem  sw y m  an i z a c h o w a ­
ł e m  z b y tn ie j  u w a g i. O g o d z . 17.30 w y sz e d ł  
z  m ie sz k a n ia  d yr . B ab ij. W ó w c z a s  sp r a w c a  
Z n a jd o w a ł s ię  p rzy  k r a w ę d z i c h o d n ik a , w  
P o b liżu  ' p rzy  u l. ś w . P io tra  6 . G dy
d yr. B abij z b liż y ł s ię  d o  te g o  p u n k tu , id ąc  

k ieru n k u  u l. Ł y c z a k o w s k ie j ,  sp r a w c a  ze- 
S żet na je z d n ię  i z o d le g ło ś c i  3 — 5 k rok ów ’ 
s>lrzc,. ' | ,  m ic  w  g ło w ę  dyr. B ab ija . P ierw -  
f'£y. s tr z a ł ch y b ił. S p r a w c a  n a ty c h m ia st  dal 
d ru ^ y  ' £5ry  tr a li ł  śp . B ab ija  w  le w ą  sk ro ń , 
lo k , ż e  k u la  r o z e r w a ła  p ra w ą  c z ę ś ć  g ło w y ,  
pyr. B ab ij, s ła n ia ją c  s ię , p a d ł na ch od n ik  
* M om en ta ln ie  z a k o ń c z y ł ż y c ie . S p r a w c a  po  
p ok on a:.' >, m ordu p r z eb ieg ł k ilk a n a śc ie  k r o ­
j ó w  u l. iw .  ‘otrą w  k ieru n k u  cm en tarza  

y .o za k o w sk ieg o , n a s tę p n ie  p r z e b ie g ł na dru- 
stro n ę  u lic y  i p o c z ą tk o w o  c h c ia ł u c iek a ć

p rzez  g ru .-la , u p r a w ia n e  p rzez  o g r o d n ik ó w  
B u łg a ró w , z a w r ó c ił  je d n a k  z d r o g i i p o czą ł 
d a le j u c ie k a ć  u l. ś w . P io tra . W  pewm ym  m o­
m en cie  sp r a w c a  z a u w a ż y ł, ż e  j e s t  śc ig a n y  
p rzez p o lic ję  oraz  rzech o d r .ió w , odw ?r ó c il s ię  
w ię c  i s tr z e li!  w  k ieru n k u  ś c ig a ją c e g o  g o  
p o lic ja n ta , k tó ry  o d p o w ie d z ia ł s tr z a ła m i. —  
S tr z a ły  te je d n a k  c h y b iły . D o w y m ia n y  s tr z a ­
łó w  d o sz ło  n a stę p n ie  w  p o b liżu  bram y c m e n ­
tarza ły c z a k o w sk ie g o , w  m om en cie  g d y  sp ra ­
w ca  sk r ę  -11 ,v n ie u r e g u lo w a n ą  u lic z k ę , s ta ­
n o w ią cą  p r z e d łu ż e n ie  u l. P ie k a r sk ie j . W  p o ­
b liżu  b u d yn k u  an atom ji z a sz e d ł sp r a w c y  d ro ­
gę je d e n  z ro b o ta , .ó w  k tó r e g o  sp r a w c a  s te - j 
roryzc-.- f w y m ie r z o n y m  r e w o lw e r e m . S p r a - ; 
w’cę  u s i ło w a ł r ó w n ie ż  z a tr z y m a ć  p o r tjer  k ii- j 
nik i w e n c r o lo g ic z n e j, d o  k tó r e g o  sp r a w c a  I 
s tr z e lił , p o c isk  je d n a k  ch yb i! i u tk w ił  w  s łu ­
pie park an u  na w y s o k o ś c i  g ło w y . W  p ew n y m  
m o m en cie  sp r a w c a , w id z ą c , ż e  j e s t  o sa c z o n y ,  
s tr z e lił  d o  s ie b ie  z  r e w o lw e r u , m ierzą c  pod  
b rod ę i p a d ł na z ie m ię . O d w ie z io n o  g o  b e z ­
z w ło c z n ie  d o  nr; la la  p o w sz e c h n e g o , g d z ie  
ciotęd p r z e b y w a . Z  u w a g i n a  g ro źn y  sta n  
sp r a w c y  m ord u , k tó ry  j e s t  d o tą d  n iep rzy to m ­
ny, n ie  o d b y ło  s ię  ża d n e  p r z e s łu c h a n ie . D a l­

s z e  d r  ' m i a  w  tok u .

t y c h c z a s o w y  d r u ż b a ’ S ta n is ła w , k tó r y  b y ł  
ju ż ż o n a ty , le c z  z ż o n ą  n ie  ż y ł ,  w z ią ł  p o d  
ręk ę  p a n n ę  m ło d ą , A n to n i z a ś  p o p r o w a d z ił  
do o łta r z a  d r u e h n ę  sw e g o  b ra ta .

W ła d z e  s ą d o w e  m a ją  o b e c n ie  o g r o m n y  
k ło p o t, g d y ż  ob ro n a  ob u  b r a e i-b l iź n ia k ó w  
tw ie r d z i, ż e  w  w y p a d k u  ty m  n ie  m o że  b y ć  
m o w y  o  b ig a m ji, ś lu b  b o w ie m  z a w ie r a ł k a ­
w a le r , ż o n a ty  z a ś  p e łn ił  je d y n ie ...  f i z y c z n e  
o b o w ią z k i m a łż e ń s tw a . M oże b y ć  p r z e to  m o ­
w a  n a j w y ż e j  o o s z u s tw ie , w t e d y  je d n a k  
sk a rg ę  p o w in n a  z ło ż y ć  o sob a  p o s z k o d o w a n a ,  
c z y l i  m ło d a  m a łż o n k a . P a n i W a c ła w a  l .  n ie  
m y ś li jed n a k  o sk a r d z e , m ó w ią c , że  sk o ro  n ie  
m oże b ra c i r o zró żn ić , to jest jej o b o ję tn e , k tó ­
rego  m a za m ęża .

D o c h o d z e n ie  w  tej n ie z w y k le  s e n s a c y j ­
n e j s p r a w ie , p r o w a d z o n e  p r z e z  w ła d z e  p ro ­
k u r a to r sk ie , jest ju ż na u k o ń c z e n iu . W k r ó t­
ce  też m ożn a  b ę d z ie  p o d a ć  d a ls z e  r e w e la c y j ­
ne s z c z e g ó ły .

Wizyta eskadry sowieckiej 
w Polsce

W a r s z a w a  (P A T .)  W  so b o tę  o g o d z i­
n ie 10-ej p r z y b ę d z ie  z  r e w iz y tą  d o  P o ls k i s o ­
w ie c k a  e sk a d r a  lo tn ic z a , z ło ż o n a  z trz e c h  
sam  o le i  ś w  c z te r o m o to r o w y c h . Z a ło g a  k a ż d e ­
g o  sa m o lo tu  s k ła d a  s ię  z  9 -c iu  lu d z i. N a  
c z e le  d e le g a c j i lo tn ic tw a  s o w ie c k ie g o  s ta ć  b ę ­
dą p. M ie ż e n in c  ,v —  z a s tę p c a  s z e fa  sz ta b u  
g łó w n e g o  arm ji c z e r w o n e j , p. C lir ip in  —  s z e f  
sz ta b u  lo tn ic tw a  o r a z  p. A n w e lt  —  s z e f  
d zia łu  tr a n sp o r to w e g o  lo tn ic tw a  c y w iln e g o .

Finlandja wobec paktu 
wschodniego

R y ^ a  (P A T .)  Z  H c ls in g fo r s u  d o n o sz ą :  
S z e r e g  p ism  f iń sk ic h  z a m ie ś c iło  a r ty k u ły , o- 
m a w ia ją c e  s p r a w ę  p ak tu  w s c h o d n ie g o  w  z w ią  
zk u  z  b a łty c k ą  p o d r ó ż ą  m in . B eck a . D z ie n ­
n ik i p o d k r e ś la ją , iż  p o m im o , ż e  f iń s k ie  c z y n ­
n ik i o f ic ja ln e  u n ik a ją  w y p o w ia d a n ia  s ię  n a  
tem a t p r o je k tu  n o w e g o  p a k tu , to  je d n a k  n ie  
je s t  ta je m n ic ą , ż e  o p in ja  p u b lic z n a  u s to s u n ­
k o w u je  s ię  d o  id e i p a k tu  w s c h o d n ie g o  n eg a ­
ty w n ie
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R y g a  (P A T .)  W  c z w a r te k  o g o d z . 12 .30  
w  d r o d z e  p o w r o tn e j  z  T a llin a  p r z y b y ł d o  
R y g i m in is te r  sp r a w  za g r . B e c k  w r a z  z  m a ł­
ż o n k ę  i t  o w a r z y sz ą e e m i m u o so b a m i. N a  
d w o r c u  p o w ita ł  p. M in is tr a  w  im ie n iu  rz ę d u  
ło te w s k ie g o  se k r e ta r z  g en . ło te w s k ie g o  M . 
S . Z a g r . p. M u n te r s  na c z e le  w y ż s z y c h  u rzę ­
d n ik ó w  M . S . Z . R ó w n ie ż  b y li o b e c n i c z ło n ­
k o w ie  p o s e ls tw a  p o ls k ie g o  z  p o s łe m  B ecz-  
k o w ic z e ir  i  p a n ię  B e c z k o w ic z o w ę , eh a rg ć  
d ‘a ffa ir e s  p o s e ls tw a  e s to ń s k ie g o  i  e s to ń sk i  
a tta c h e  w o j s k o w y  ora z  p r z e d s ta w ic ie le  p r a sy  
ło te w s k ie j  i  z a g r a n ic z n e j. Z  d w o r c a  m in is te r  
B eck  o d je c h a ł d o  p o s e ls tw a  p o ls k ie g o , g d z ie  
z a m ie sz k a ł w  c z a s ie  s w e g o  p o b y tu  w  R y d z e . 
R a zem  z  p. m in . B e c k ie m  p r z y b y li te ż  d z ien ­
n ik a rze  p o ls c y , k tó r z y  b ra li u d z ia ł w  p o d ró ży  
m in istra  d o  T a llin a .

R y g a  (P A T .)  O g o d z . 14-tej m in . B eck  
p r z y ję ty  b y ł w  to w a r z y s tw ie  p o s . B e c z k o w i-  
cza  na a u d je n c ji p rzez  p r e z y d e n ta  r e p u b lik i 
K w ie s is a . B e z p o śr e d n io  p o  a u d je n c j i p r e z y ­
d e n t K w ie s is  w y d a ł  n a  c z e ś ć  p o ls k ie g o  g o ­
śc ia  śn ia d a n ie , w  k tó rem  w z ię ło  u d z ia ł 14 
osób' p o za  c z ło n k a m i p o s e ls tw a  p o ls k ie g o  z

Przyczyną powodzi 
wycinanie lasów

W J!t. Ktiryerze C odz.‘* zam ieścił znany le­
karz krakow ski dr. St. B reyert bardzo interesu­
jący artykuł na tem at roli la só w  w  regulowaniu  
stosunków  klim atycznych. W  artykule tym  c z y ­
tam y:

„Jest faktem , że wylewy rzek powtarzają się 
u nas coraz częściej, niekiedy dw a razy do roku, 
iuż oo parodniow ym  deszczu. —  Przyczyny tego 
zjawiska dopatrują się jedni w wycięciu lasów, 
inni w  braku regulacji rzek i potoków.

2e ogołocenie, zwłaszcza gór z lasów może 
się przyczynić do powstawania częstych i gwał­
townych wylewów, to chyba nie ulega najmniej­
szej w ątp liw ości. D rzew a bow iem  pochłaniają ol­

b r z y m ie  ilości wody. która potem  stopniow o  
w yparow ują; zapobiegają spłukiw aniu urodzaj­
nej w a rstw y  ziem i, na zboczach gór, w  której 
grom adzą sie także w ielk ie  ilości w ód i tw orzą  
źródła i podziem ne zbiorniki. Lasy regulują tem­
peraturę i wilgotność powietrza, a wycięcie icb 
natychmiast pogarsza klimat i już po paru ty­
godniach posuchy powoduje wyschnięcie rzek i 
źródeł.

Z gór. ogołoconych z drzew i gleby, sp ły w a ­
ją g w a łto w n ie  po każdym  d eszczu  wody. sp łó- 
kująe resztki g leb y  i niszcząc w sz y stk o  po dro­
dze. Niegdyś wycięli Rzymianie lasy w dalmac- 
kim Krasie i dotychczas jest to kamienista pusty­
nia! M y wycinamy lasy w celach handlow ych  
i narażamy przez to na szwank ni mniej ni więcej 
tylko losy całego narodu. Istnieje całk iem  po­
w ażna teoria, że starożytna Grecja zginęła prze- 
d ew szystk iem  spow odu rozszerzenia  się zimni- 
cy (m alarii). Nie ulega wątpliwości że  brak la­
sów i ciągłe posuchy i wylewy zrujnują do reszty 
nasz iud i podkopią zdrowie fizyczne i moralne 
n aszego  ludu.

Na wytrzebienie lasów mógłby sobie osta­
tecznie pozwolić kraj. który uregulował sztucz­
nie odpływ wód, tworząc, przy pomocy olbrzy­
mich tam. odpowiednie zbiorniki Nas na to nie. 
stać, musimy więc dbać tern więcej o zbiorniki jsrfełskł zwrócił sie do rządu niemieckiego z zapytaniem 
naturalne, iakiemi sa lasy. Nie można bezkarnie | jakie stanowislo z-metyby Niemcy. r?dvbv zostaw za- 
niszczyć skarbów przyrody zwłaszcza, jeśli siej 
ich nie może zastąpić Droduktarpi kultury!

T akże regulacja rzek nie może sie obyć bez 
naturalnych. lub sztucznych zbiorników, w od y  
bow iem , sp ływ ając gw a łtow n ie  z gór do z w ę ­
żon ych  odbudow aniem  i ooprosfow anych  rzek. 
m usza w y lew a ć  i n iszczyć  w szęd z ie  tak k oszto­
w n e ochrony. Bez lasów, lub sztucznych zbior­
ników każda regulacja kończy sie rychło ruina’
M ogą to potw ierdzić fach ow cy, k tórzy  to przed  
laty. ch oćb y  na tej groźnei obecnie Rabie, w  śre ­
dnim biegu przeprow adzali.

Rzeka, która ieszcze  przed 30 lat w y lew a ła  
co kitka ’af t to n iezbyt groźnie, po w y cięc iu  la­
só w  u źródeł i on ow ej regulacji poczęła w y le ­
w a ć  dwa razy do roku i to w  takim stopniu, że  
stała sie sław na w  Europie. A w  parę tygodni 
potem  ma nieraz tak m ało w ody. że rvh y  giną 
i można tą przejść piechota To sam o dzieje sie 
z W isła: po oarudniow ym  d eszczu  w  górach
w y le w a , a do parotygodniow ei pogodzie traci tv -  
łe w od y . że n iem ożliw a iest żegluga P roszę  te 
w sz y stk ie  straty  ob liczyć  i zesta w ić  z niew y- 
trzym uiacym  porównania zysk iem , uzyskanym  z 
w y w o z u  zagranice drew na!

O losach państw  rozstrzygała często  spraw y  
pozornie błahe. Wycinając lasy, powoduiemy dłu­
gotrwałe posuchy,, katastrofalne powodzie, po- 
garszamy klimat, pozbawiamy zbocza »ór uro 
dzainei warstwy ziemi, wysuszamy źródła f rze 
kr. niszczymy żeglugę > przvbrzeżne gospodar­
stwa doprow adzam y lud do ruiny m aterialnej 
zdrow otnej i moralnej, a potem — oczek u iem y —
„c »du“.

Minister Beck w Rydze
w gościnie u rządu łotewskiego

p o s. B e c z k o w ic z e m  na c z e le . O b ecn y  b y ł ró\V“ 
n ie ż  p r em jer  U lm a n is  g e n e r a ln y  sek retarz  
m in. s p r a w  z a g ra ń . M u n te r s  ora z  n iek tórzy  
c z ło n k o w ie  g a b in e tu . fi

O  g o d z . 16-ej m in . B e c k  z ło ż y ł w ien ied  
na cm en tarzu  b o h a te r ó w  w a lk  o  n ie p o d le g ło ść  
Ł o tw y . ,  ' It

O  g o d z . 17-ej m in . Beck' z ło ż y ł  w iz y tj  
p r e z e s o w i R a d y  m in is tr ó w  i  m in is tr ó w  
sp r a w  za g r . U lm a n iso w i, k tó r y  o g o d z . 19-eJ 
r e w iz y to w a ł m in . B eck a  w  a p a rta m en ta ch  pQ* 
s c ls t w a  p o ls k ie g o . «

.W ieczo rem  o g o d z . 20 .30  p r e z e s  Radjfl 
m in is tr ó w  U lm a n is  w y d a l na c z e ś ć  m in . Be* 
ck a o b iad . '

R y g a  (P A T .)  M in is tr o w i sp r a w  z a g ń  
J ó z e fo w i B e c k o w i p r z y d z ie lo n y  z o s ta ł  spe* 
c ja ln y  u r z ę d n ik  g a b in e tu  e s to ń s k ie g o  m ith  
sp r a w  z a g r . p . T r e u d e , k tó i’y  to w a r z y s z y ł md  
p o d c z a s  p o w r o tn e j p o d ró ży  p r z e z  tery to rju n f  
E sto n ji i  Ł o tw y  a ż  d o  g r a n ic y  p o lsk ie j . P* 
m in. B e c k  o " .y w a  p o d ró ż  w  w a g o n ie  sa lo j  
n o w y m , u d z ie lo n y m  m in is tr o w i p rzez  r z ą d "  
e s to ń sk i.

r

-oOo-

Niemcy żądają przewagi na Bałtyku
dla swej floty wojennej

Warszawa (tei. w ł.)  Z  L o u d v n u  do n oszą . że do­
b r z e  p o i n fo r m o w a n y  tygo dn ik . .T h e  W e e k "  ogfasza 
cie kawe Informacje w  za kr esie now in  londyńskich w  
sorawie oaktu morskiego. W e d ł u g  tego pisma rzą d an-

oroszone na konferencje m orska R z ą d  niemiecki oś* 
w i a d c z v f .  że zg o d z i ł b y  sie na to zaproszenie pod w a *  
ru nkiem, że N ie m c y  o t r z y m a ł y b y  zgede na przewa g# 
zbroień nad Rosia sowiecka nad B a ł ty k ie m . R z ą d  an*. 
gielski odniósł sie iaVohv p rzv c b v !n ie  do tych postu* 
lat ó w .  ( M *

Skazanie endeckich 
dzienn’karzy

• W a r s z a w a  (T e l. w l.)  W c z o r a j  S ąd  
o k r ę g o w y  ogłosi-: w y r o k , sk a z u ją c y  za  zn ie ­
s ła w ie n ie  red a k to r a  o d p o w ie d z ia ln e g o  „G a­
z e ty  V V arszaw sk:.ej“ , E d w a rd a  B ie le c k ie g o  na 
3  m ie s ią c e  a r e sz tu  i 330  z ł. g r z y w n y  i au tora  
a r ty k u łu  E u g c n ji sz a  C z u b o w ie z a  na 3 m ie­
s ią c e  a r e sz tu .

„ G a ze ta  A\ a r s z a w s k a '1 p r o w a d z iła  w  
sw o im  c z a s ie  kam  oanję p r z e c iw  b u r m istr z o w i

Poważna zwyżka cen zbóż
W c z o r a j po paru d a lach  d o ść  m ocn ej ten ­

d en cji na ry n k a ch  z b o ż o w y c h  w  kraju —  na- 
s ta n ila  b a rd zo  siln a  z w y ż k a  cen  zb ó ż  i ich  
p r z e tw o r ó w . która p o d n io sła  c e n y  w  n ie k tó ­
ry ch  w y p a d k a c h  d o  d a w n o  m e n o to w a n e g c  
p o z io m u

Na g ie łd z ie  w a r s z a w s k ie j  n o to w a n o  
w c z o r r :  (c e n y  w  zf za 100 k g . w  n a w ia s ie  kur 
s y  p o p r z ed n ieg o  d n ia ): żyto stare.i nowe !f> 
do 16,5 (15— 15.5). pszenica jednoMta 21.5 do  
22 (19 .5— 20). pszenica zbierana 21—21,5 f 19 
d o  19,5). owies jednolity 17— f7,5 (1 6 ,5 — 17) 
M aka p szen n a  z w y ż k o w a ła  w  p o ró w n a n iu  ?

p ep r z e d n ie m i n o to w a n ia m i o 2 zł na 100 kg.^i 
Na g ie łd z ie  p o zn a ń sk ie j n o to w a n o  (ceny!, 

w  zl za  100 k g ). ( w n a w ia s ie  k u rs z poprzecEJ 
n iego  d n ia ): ż v (o  1 6 ,2 5 — 16,50  (1 5 ,7 5 — lóh , 
p sz en ica  2 0 ,5 0 — 20 75 (20— 20 ,25 ), jęczrrńeS
jed n o lity  1 7 .7 5 - 1 8 .2 5  ( 1 7 .5 0 - 1 8 ) .  m aka ż V n  
nia I ga t. 0— 55 p roc. 23 ,5 0 — 24 .5 0  (22.75-^1  
23.75). m aka p szen n a  1 ga t. lit. A 35 .5 0 — 3 8 .d9  
134— 37) itd- #

Z w y ż k a  cen  zb ó ż . n a stęp u ją ca  b c z n o śr ć "
d n io  W o k r e s ie  p óźn ivv”v m . iest  
rzad k o  sp o tv k a n e m .

z to w isk iettf

m. B ło n ia  J a n o w i K u lis ie w ic z o w i. M . in. dn. 
28 c z e r w c a  1931 r. u k a z a ł s ię  a r ty k u ł p t .: 
„ Z n ó w  o  J a n ie  K u lis ie w ic z u " , l i s t  o tw a r ty  
d o  M in is te r s tw a  S p r a w  W e w n ę tr z n y c h . A r ­
ty k u ł p ióra  E u g e n ju sz a  C z u b o w ie z a  z a r zu ca ł 
K u lis ie w ic z o w i, ż e  ja k o  b u rm istrz  B łon ia  d o ­
p u śc ił  s ię  n a d u ż y ć  p ie n ię ż n y c h , ż e  zd efrau - 
d o w a l p ie n ią d z e  z K a sy  d o z o r u  sz k o ln e g o . 
z a t:u d n ia ł r o b o tn ik ó w  m ie jsk ic h  p rzy  s w o ­
ich  p r y w a tn y c h  ro b o ta ch , n ie  p ła c ił im  itd  

P r z e w ó d  s ą d o w y  w y k a z a i b e z p o d s ta w ­
n o ść  z a r z u tó w  i o r z e k ł k a rę  a r e s z tu  i g r z y ­
w n y  za  z n ie s ła w ie n ie , d a r o w u ją c  ją na z a ­
sa d z ie  a m n e stji. (M )

T o r u ń  (T ;I . w ł.)  T o r u ń s k i są d  o k r ę ­
g o w y  o g ło s i ł  w y r o k  s k a z u ją c y  na 6 m ie s ię c y  
w ię z ie n ia  i 5 0 0  z i  g r z y w n y  red a k to ra  „ S ło ­
w a  P o m o r sk ie g o "  W o jc ie c h a  S tr z y ż e w s k ie g o ,  
ja k o  au to ra  a r ty k u łu  p. I.: „ J u b ile u sz  p re­
z e sa  A d a p is a “ . W  a r ty k u le  tym  o sk . S tr z y ­
ż e w s k i w sp o só b  z ło ś l iw y  i te n d e n c y jn y  s ta ­
rał s ię  z o h y d z ić  o so b ę  m a g is tr a  S c h a b a , s e ­
k reta rza  w o je w ó d z k ie g o  B B W R , k tó r y  na 
k r ó tk o  p rzed  u k a za n iem  s ię  p a sz k w ilu  o b ch o ­

d z ił 1 0 -lee ie  p racy  s p o łe c z n e j  na te r e n ie  1*0*. 
m orza. S tr z y ż e w s k i, ch o ć  w s k a z a n y  p rzez  b« 
red a k to ra  o d p o w ie d z ia ln e g o  „ S ło w a  P om ol*  
sk ie g o " , K o m o r o w sk ie g o , ż e  je s t  a u to rem  ar- 
tyk u lu , s ta r a ł s ię  w  p o d stę p n y  sp o só b  wy? 
p rzeć  a u to r s tw a .

Gość litewski w Warszawie
W a r s z a w a  (tet w l .) .  W serii oodróż.y ooiitycznycłi, 

>ols!to-!itewskich za n o t o w a ć  n ale żv Dodróż w y b i t n e ?  
go działacza litewskiego bankiera Martina Jesasa h| 
ministra skarbu litewskiego. do W a r s z a w v  doięad 
o r z v b v l  na zaproszenie d L e dnick ie go  j /g o  dawneć01 
tolegi szkolnego. Nie n ale ży  sadzić a h v  oodró ż 
miała '-ednak iakiekolw iek zn ac zenie po lityczn e (M-ł

—  n

Pełnomocnictwa dla rządu 
belgijskiego

B r u k s e l a  (P A T .)  S e n a t  u c h w a lił  39  
g lo sa m i p r z e c iw k o  60  p rzy  3-ch w strzy m a *  
ja cy cb  s ię  u s ta w ę  o p e łn o m o c n ic tw a c h  spe*  
c ja ln y ch  d la  rząd u .



Nietłzłela, dnia 29 Hpca 1934 r.

m e  bitwy z hitlerowcami w Austrii
Wojska rządowe opanowały sytuację

4 W i e d e ń .  27 . 7 . N a k o n feren cji p r a so ­
w e j u d z ie lo n o  d z ien n ik a rzo m  in fo rm a cy j o  s y -  
tuacji w  S ty r ii . T o c z y ły  s ię  tam  d rob n e w a l­
ki, s z c z e c i n i e  w  o k o lic y  A u sse e  i D o n a w itz . 
iW L eob on  p o w s ta ń c y  k a p itu lo w a li i w y d a li  
bron. S tr a ty  w o jsk a  w y n o s z ą  15 z a b ity c h .  
P o w s ta ń c y  w y c o fa l i  s ię  w  r o z sy p c e . N a r o d o ­
w i so c ja liś c i u s iło w a li p r z e r z u c ić  s w ą  a k c ję  
r ó w n ie ż  do K aryn tji. W  m ie js c o w o ś c i  Anna- 
bichl pod K lagen fu rtem  d o s z ło  do z a c ię te j  w a l  
kl m ię d z y  w o jsk ie m  r z a d o w e m  i p o w s ta ń c a ­
mi. P o w s t a ń c y  z o s ta li r o zb ic i i ro zp ęd zen i. 
D z ie w ię c iu  z n ich  p a d ło  trupem  a k ilk u d z ie s ie  
Ciu o d n io s ło  ran y .

D o c h o d z e n ie  p o lic y jn e  s tw ie r d z iło , że
P r z y w ó d c a  z a m a c h u  s t a n u  b y l  b y
DY W O J S K O W Y  A U S T R J A C K l. F R IE ­

D R IC H . J ak o  m o r d e r c y  k a n c le r z a  D o llfu ssa  
brani są  w  ra ch u b ę trzej u c z e s tn ic y  za m a ch u , 
k tó r y c h  n a z w isk a  są  z n a n e , n ie p od an e jednak  
z o s ta ły  d o  w ia d o m o śc i p u b liczn ej.

W i e d e ń ,  26. 7. S e k r e ta r z  stan u  dla 
sp r a w  b e z p ie c z e ń s tw a  K a r w iń sk y  k om u n ik u ­
je: W  W ied n iu  i na p ro w in cji, z  w y ją tk ie m  
S ty r ji. p a n o w a ł w  c ią g u  n o c y  w c z o r a jsz e j  zu ­
p e łn y  sp ok ój, tak, ż e  i w  g o d z in a c h  ran n ych  
dnia d z is ie js z e g o  nie n a s tą p iły  ża d n e  in c y d e n ­
ty . R o z r u c h y  w  p o s z c z e g ó ly c h  teren a ch  
S ty r ji po n a jw ię k sz e j  c z ę ś c i  z o s ta ły  z lik w id o ­
w a n e . P o w s t a ń c y  w  Ju d en b u rgu  w  S ty rp  
k tó r z y  o b sa d z ili o k o lic z n e  w z g ó r z e , sk a p itu ­
lo w a ł5 d z iś  rano, p r z e sy ła ją c  s ta r o s tw u  n a s tę ­
pujące o św ia d c z e n ie :

„ W o b e c  zu p e łn ie  zm ien io n ej sy tu a c h  ie

Wody wszędzie opadają
P lon y w  S an d om iersk iem  zn iszczon e

S a n d o m i e r z ,  26. 7 . W o d a  pod S a n ­
d o m ie r z e m  n ieco  o p a d ła . W  tej ch w ili w y n o ­
si o n a  3 ,30  cm . ponad n o rm a ln y  sta n . D o p ie ­
r o  tera z  daje s ię  c z ę ś c io w o  o p isa ć  stan  stra t ! 
Szk ód , jak ie w y r z ą d z iła  p o w ó d ź . W a ły  w i ­
ś la n e  na p r z e str z en i 50 k im . z n a c z n ie  z n i­
s z c z o n e . D o ja z d y  do m o s tó w  w  S a n d o m ierzu  
U szk o d zo n e  od  s tr o n y  Z a w ic h o s ta  i ul. B r o ­
w a r n e j. W y r w y  w  w a ła c h  w  n iek tó ry ch  
m ie jsc a c h  d o c h o d z ą  do 3 m e tr ó w  g łę b o k o ś c i  i 
40 m . d łu g o śc i. Na z a la n y c h  te r e n a c h  w s i  
W sz y stk o  sp ły n ę ło  i z o s ta ło  z n isz c z o n e . D o ­
d a ć  n a le ż y , ż e  P o w iś le  b y ło  n a jż y ź n ie jsz a  o k o  
iicą  sa n d o m ie r sk ie g o , g d z ie  b y ły  s ły n n e  sa d y  
i  o g r o d y , d o s ta r c z a ją c e  ja rzy n  i o w o c ó w  do 
s to l ic y  i in n y ch  w ię k s z y c h  m ia st w  P o ls c e .  
N a p o z o s ta ły c h  tu i o w d z ie  b ło ta ch  w id a ć  p o ­
to p io n e  k o n ie , b y d ło , ś w in ie  i p ta c tw o  d o m o ­
w e  w s z y s t k ie  z a la n e  c z ę ś c io w o  d o m y  sa  z i ­
s z c z o n e . D o stę p  d o  ty c h  d o m ó w  je s t  tru d n y  
t n ie s ie n ie  p o m o c y  zn ajd u jącej s ię  tam  ludiio- 
J&i i b y d ła  n a p o ty k a  na w ie lk ie  p r z e sz k o d y .  
•<V w y p a d k a c h  ch o ró b  p o m o c  d o ra źn a  c z y n i  
W sz y stk o  c o  w  jej m o c y . O p ró cz  k lę sk i p o ­
w o d z i p ad ające  w  S an d om iersk iem  d e s z c z e  
U n iem ożliw ia ją  sp rzę t z b o ż a , k tó re  w  w ie lu  
m ie jsc a c h  k ie łk u je  w  sn o p a ch . W  n ie d z ie le  
dr.ią 22  bm . grad  z n is z c z y ł  d o s z c z ę tn ie  w s z y ­
s tk ie  p lo n y  w  6 -c iu  w ś 'a c h  g m in y  W iśn io w a ,  
k tó ra  i w  roku u b ie g ły m  u le g ła  k lę sc e  g r a d o ­
b icia .

T o r u ń ,  26. 7. D z iś  w  n o c y  m in ą ł punki 
k u lm in a cy jn y  stan u  w o d y  na W iś le  p r z y  6.0S 
in tr. p on ad  s t 2n n o rm a ln y . O b e c n ie  w o d y  z a ­
c z y n a ją  o p a d a ć . O g o d z . 6 -ej ran o  p oziom  
W od y  w y n o s i ł  6 .07  m.
* W  a r s z a w  a , 26. 7 . K om isarz  O rlań- 

sk i u d z ie lił w ie c z o r e m  n a stę p u ją c y c h  in fo rm a ­
cji o sy tu a c j i p o w o d z io w e j  w  W a r s z a w ie :  
S y tu a c ja  na W iś le  jest p o m y śln a . O d jutra  
e s tr e  p o g o to w ie  z o s ta n ie  c z ę ś c io w o  zn ie s io n e . 
'W s z y s c y  r o b o tn ic y  zo sta n ą  z w o ln ie n i, n a to ­
m ia st p o z o sta n ą  r o b o tn ic y  m ie jsc y , za tru d n ia ­
l i  p rzez  F u n d u sz  P r a c y , k tó r z y  bpdą c z u w a ć  
m id m iejsca m i n ajb ard ziej z a g r o ż o n e m u  P o ­
w ó d ź  na W iś le  m in ę ła . S y tu a c ja  od  s tr o n y  
W is ły  je s t  p e w n a . D ru g iej fali w o d y  n ie na- 
*e ż y  s ię  o b a w ia ć .
! B  y  d g  o s  z c z, 26. 7. N ie b e z p ie c z e ń s tw o  
P o w o d z i na W iś le  m in ęło - D z iś  rano p r zy -  
P ły w  w o d y  na W iś le  z o s ta ł  w s tr z y m a n y . Na* 
W y ż sz y  stan  w o d y  na W iś le  p r z v  B r d v u jśc ir  
W y n o sił 7 .76  m . i trw a? d o  g o d z . 14. P o p o łu d -

w o d a  z a c z ę ła  p o w o li o p a d a ć . D o  g o d z  
* '•3 0  stan  w o d y  na W iś le  p r z y  B r d y u jśc iu  > 
P rz y  ja z ie  w  C z e r sk u  o b n iż y ł  s ię  o 4 cm  
1 W yn osi o b e c n ie  p r z y  B r d y u jśc iu  na W iś le

7 .72 m.. p rzy  ja z ie  zaś w  C ze r sk u  8 .14  m.
L u b l i n ,  26- 7. S y tu a c ja  na teren ie  

w oj. lu b e lsk ie g o  p r z e d s ta w ia  s ię  n a stęp u ją co :  
W isła  na c a łe j  p rzestrzen i p o w o li op ad a . J e ­
d y n ie  w  p o w ie c ie  p u ła w sk im  w  o k o lic y  K a­
m iennej w o d y  w e z b r a ły , p r z y c z e m  w  p ob li­
żu w s i W ilk ó w  w y la ła  r z ek a  W r z e la w ia n k a  i 
za la ła  o k o lic z n e  pola.

K i e l c e ,  26 . 7. N a c a ły m  te r e n ie  p o w i­
śla  W is ła , p om im o  p a d a ją c e g o  c ią g le  d e sz c z u ,  
s y s te m a ty c z n ie  op ad a , p r z e c ię tn ie  od  3 d o  4 
cm . na g o d z in ę . N ie b e z p ie c z e ń s tw o  c a łk o w i­
c ie  m in ę ło . W  n ie k tó r y c h  m ie jsc o w o śc ia c h .  
np, w  M ie c h o w ie  w o d a  o p a d ła  już o  1,20 m  
L u d n o ść  z a la n y c h  o b sz a r ó w  z w y ją tk ie m  s a n ­
d o m ie r sk ie g o  p o w o li p o w r a c a  d o  s w y c h  d o ­
m o s tw . P o lic ja  i w o jsk o , b io rą ce  u d z ia ł w  
ak cji r a to w n ic z e j  z o s ta ły  o d w o ła n e . T r a n s­
p o r ty  ż y w n o ś c i  r o z d z ie la n e  są  w  d a lsz y m  c ią ­
gu  p o m ię d z y  p o w o d z ia n .

M U S S O L IN ! O F IA R O W A Ł  200.000 zł NA 
P O W O D Z IA N  W  P O L S C E .

P r e z e s  o g ó ln o p o lsk ie g o  k o m ite tu  pom oc>  
ofiarom  p o w o d z i dr. S te fa n  H ubick i o tr z y m T  
w  dniu 26  bm . p ism o, w  k tórem  c h a r g e  d ‘af- 
fa ires a m b a sa d y  w ło sk ie j  p. B e lla rd i R ic c i, v\ 
n ie o b e c n o śc i a m b a sa d o ra  W ło c h  z a w ia d a m ia  
że  s z e f  rządu  w ło s k ie g o  B e n ito  M ussolirh  
w z r u s z o n y  k lę sk a , jaka d o tk n ę ła  w  o sta tn ie !  
dniach P o lsk ę , p r z e z n a c z y ł k w o tę  200  ty s . zl 
na r z e c z  ofiar p o w o d z i. (Isk ra ).

D A R  K R Ó L O W E J B E L G Ó W .
K r ó lo w a  —  m atk a  b e lg ijsk a  E lżb ie ta  prze 

s ła ła  na r ę c e  p o sła  R. P . J a c k o w s k ie g o  10-00 .' 
fra n k ó w  na p o m o c  dla ofiar p o w o d z i w  P o 1 
sc e . J e d n o c z e śn ie  k r ó lo w a  d a ła  w y r a z  s w e  
g o  g o r ą c e g o  w sp ó łc z u c ia  z p o w o d u  n ie s z c z ę ­
śc ia . k tóre  n a w ie d z iło  P o lsk ę .

*  * *

W ie lk i m a r sz a łe k  d w o ru  b e lg ijsk ie g o  hr 
L a n n o y  p r z y b y ł w c z o r a j d o  p o s e ls tw a  p o l­
sk ie g o  i z ło ż y ł  p o s ło w i J a c k o w sk ie m u  w  im ie ­
niu k ró la  L eo p o ld a  w y r a z y  w s p ó łc z u c ia  z p o ­
w od u  k lę sk i, jaka n a w ie d z iła  P o ls k ę .

*  # *

P r e z e s  T o w a r z y s tw a  c z e c h o s ło w a c k o  • 
p o lsk ie g o  w  P r a d z e , p. J. U rban  z ło ż y ł  na r ę ­
ce  p. p o s ła  G r z y b o w s k ie g o  k w o tę  K cz  1.00*
iak o  dar na o fia ry  p o w o d z i w  P o ls c e .

*  * *

K om en d a  G ł. Z w ią z k u  S tr z e le c k ie g o  od 
w o ła ła  u d zia ł s tr z e lc ó w  w  s p ły w ie  „ c a la  P o l  
^ka do m orza" , je d n o c z e śn ie  p o le c a ją c , ab> 
fu n d u sze  p r z e z n a c z o n e  na o r g a n iz a c ję  sp ły w u  
p r zek a za n o  na p o m o c  d la p o w o d z ia n .

s te ś m y  z m u sz e n i z ło ż y ć  b r o ń ' .
G m in a  S ta in z  w  S ty r ji, k tóra  zn a jd o w a ła  

s ię  w  r ę k a c h  p o w s ta ń c ó w , je s t z n o w u  w  re ­
k ach  w o jsk  r z ą d o w y c h . P o r z ą d e k  i sp ok ój  
z o s ta ły  p r z y w r ó c o n e . T a k  sa m o  s t łu m io n y  
z e s ta ł  b e z w z g lę d n ie  bunt w  m ie js c o w o ś c i  llz .

W i e d e ń .  26. 7. g o d z . 20 . W e d łu g  
u r z ę d o w y c h  w ia d o m o śc i w  m ie js c o w o ś c i  l is  
w  S ty r ji m a łe  g ru p y  n a r .-so c . w y c o fu ją  s ię  
w z d łu ż  dolnej A m 'zv  n rzed  o d d z ia ła m i w o j-

Minister Fey.

s k o w y m i. P o  z ja w ie n iu  s ię  w o jsk a , p o w sta S *  
cy. rzu ca ję  broń  i u c iek a ją  w  g ó r y . N a o g ó l  
panuje p rzek o n a n ie , ż e  p a c y fik a c ja  S ty r j i n a­
stą p i w  c ią g u  n a jb liż sz y c h  24 g o d z in . W  in ­
n y ch  c z ę ś c ia c h  A ustrji panuje z u p e łn y  sp ok ój. 
W  S ty r j i n a r .-so c . ro zp o rzą d za ją  z n a c z n ą  ilo ­
śc ią  sa m o c h o d ó w  c ię ż a r o w y c h , p r z y  p o m o c y  
k tó r y c h  m o g ą  w y s y ł a ć  g r u p y  sw o ic h  z w o le n ­
n ik ó w  do r ó ż n y c h  z a g r o ż o n y c h  m ie jsc o ­
w o ś c i .

Armja Włoska 
nad granicą Austrii

R z y m ,  26 . 7. P o  z a p r z e c z e n iu  p o g ło se k
0 k o n c e n tr a c ji w o jsk a  na g r a n ic y  a u s tr ia c k ie j , 
p op ołu d n iu  w y d a n y  z o s ta ł  k o m u n ik a t Ag: 
S teffa n i, p o tw ie r d z a ją c y  p o n iek ą d  p o g ło sk i, 
k tóre  k r ą ż y ły  w  R z y m ie  i u k a z a ły  s ię  w  p r a ­
s ie  z a g r . K om u n ik at ten  b rzm i:

N a w ia d o m o ść  o  śm ie r c i D o llfu ssa , tzn . 
p o c z ą w s z y  od  g o d z . 15 i w o b e c  e w e n tu a ln o ­
śc i m o ż liw y c h  k o m p lik a cji, z a r z a d z e n o  p r z e ­
g r u p o w a n ie  s i ł  zb ro jn y c h  lą d o w y c h  i p o w ie tr z  
n y c h , k tó r e  s k ie r o w a n o  ku g r a n ic y  B ren eru
1 K aryn tji. S i ły  te  sa  w y s ta r c z a ją c e , b y  o d ­
p o w ie d z ie ć  n a  w sz e lk ą  e w e n tu a ln o ś ć . Z w a ­
ż y w s z y  jed n ak , iż  sy tu a c ja  w  A ustrji p o w r a ­
ca  d o  s to su n k ó w  n o r m a ln y c h , m o żn a  p r z y p u ­
s z c z a ć .  iż  z a r z ą d z e n ia  te , p o d y k to w a n e  p r z e z  
o s!  o ż n o ś ć , b ęd ą  w y s ta r c z a ją c e " .

R  z y  m . 26. 7. W  k o ła c h  p r a s o w y c h  r o ­
z e s z ła  s ię  p o g ło s k a , ż e  w c z o r a j  w ie c z o r e m  
w y je c h a ł d o  B o lz a n o  nad g ra n ica  A u str ii w i ­
c e m in is te r  w o jn y  g e n . B a is tr o c c h i.

W o jsk a  w ło s k ie ,  w y s ła n e  na w z m o c n ie ­
nie g r a n ic y  k o ło  B ren eru  sk ła d a ją  s ie  z 4 d y ­
w iz ji tj. o k o ło  3 2 .000  ż o łn ie r z y . S i ł y  w o jsk  
lo tn ic z y c h  n ie  z o s t a ły  .b liż e j o k r e ś lo n e .

P a r y ż ,  27 . 7. K o m u n ik a t A g . S te ffa n i, 
p o tw ie r d z a ją c y  sk ie r o w a n ie  p r z e z  rzą d  w ł o ­
sk i w ię k s z y c h  s ił  ku g r a n ic y  w io s k o  - a u str ja c  
kiej w y w o ła ł  w  P a r y ż u  lic z n e  k o m e n ta r z e  
tem b a rd z ie j. ż e  j e s z c z e  w c z o r a j  ra n o  jak n aj- 

(C ią g  d a is z y  na s tr o n ie  4).



Niedziela, dnia 29 lipca 1934 r.

k a le g o r y c z n ie j  z a p r z e c z a n o  ty m  w ia d o m o ś ­
c io m . Z drugiej s tr o n y  p od k reśla ją  ró w n ież  
z n a c z e n ie  fak tu , że  M u sso lin i n ie z w ło c z n ie  po  
p r z y je ź d z ie  do R zy m u  o d b y ł k o n feren cję  z g e ­
n era ła m i B a is tr o c c h i i V a lle , p o d se k r e ta r z a n r  
stan u  w  M in. w o jn y  a d op iero  p o tem  z p od ­
se k r e ta r z e m  stanu  w  M S Z . S u v ic h e m  i sze fem  
biura p r a s o w e g o . Z a rzą d zen ia  w ło s k ie  sa  k o ­
m e n to w a n e , ja k o  w y r a ź n a  d em o n stra cja  p o li­
ty c z n a , sk ie r o w a n a  p r z e c iw k o  N iem co m  i z a ­
d o k u m e n to w a n ie  n ie w z r u sz o n e j w o li W ło c h  
b ron ien ia  n ie z a w is ło ś c i  A ustrji n a w e t  p rzy  
p o m o c y  o r ę ż a .

R z y m ,  26. 7. P r a sa  w ło s k a  p r z e p e łn io ­
na je s t w ia d o m o śc ia m i i a r ty k u ła m i o  n ieu d a ­
nej r e w o lc ie  w  A ustrji o ra z  o  śm ie r c i D oll- 
fu ssa .

„ M e ssa g g e r o "  p isz e , że  zb rod n ia  d o k o n a ­
n a  na k a n c lerzu  D o llfu ss ie  n ie  m o ż e  b y ć  n a ­
z w a n a  ak tem  r e w o lu c y jn y m , p o n ie w a ż  cios 
morderczy, który ugodził Dolifussa, n'e zna­
lazł żadnego oddźwięku w narodzie austriac

kim. P r z e c iw n ie  o k r y ł c a łą  A u strję  ża łob ą  
Z brodnia  b y ła  owocem bandyckiej akcji i pro­
pagandy pochodzącej zzewnątrz. Dzienni!' 
o tw a r c ie  w y s tę p u ję  z o sk a r ż e n ie m  pod a d r e ­
sem  N iem iec . F a k t, że  p o se ł n iem ieck i w 
W ied n iu  in te r w e n io w a ł w  ob ron ie  n a p a stn i­
k ó w  jest n iezm iern ie  w y m o w n y  i n ie p o tr z e ­
buje k o m e n ta r z y . S y tu a c ja  p o lity c z n a  w 
A ustrji —  k onklud uje , ,M e ssa g g e r o “ —  nic 
d ozn a ża d n y c h  zm ian . N a s tr a ż y  n iep o d le ­
g ło śc i narodu a u s tr ia c k ie g o  sto i ob ok  w o li s a ­
m eg o  narodu a u str ia c k ie g o  solidarna i mocn? 
gwarancja wielkich mocarstw. N aród  w ło sk  
z je d n o c z o n y  d o k o ła  s w e g o  w o d z a , chyli c z o  
ło  p rzed  trum ną k a n c le r z a  D o lifu ssa , w sp ó ł  
czu ją c  w g o d z in ie  ż a ło b y  z n arod em  au strjae  
kim .

„ A le ssa g g e r o "  ob u rza  s ię  p on ad to  na k o ­
m unikat, n a d a n y  o n egd aj w ie c z o r e m  p r z e z  ra- 
djo ^ m onachijsk ie, n a z y w a ją c  k o m u n ik a t te: 
cynicznym i bezwstydnym. J e s t  trudem  da 
rtm n ym  —  p isz e  „ M e ssa g g e r o “ sz u k a n ie  alib

Bryndze m m
n a j le p s z e ]  jakości w y sy ła  od 
5 kg w z w y ż  za pobraniem

Bryndzarnia „Lipto” w Bielsku.

i za c ie r a n ie  o d p o w ie d z ia ln o śc i. Opinja świato­
wa wie doskonale, gdzie szukać i jak zidenty­
fikować morderców austriackiego męża sta- 
nu. (

Z a z n a c z y ć  n a le ż y , iż w c z o r a js z y  k o m u ­
nikat radja m o n a c h ijsk ie g o  g ło s i ł  m. in„ i i  
Niemcy nie chcą winić nikogo i nikogo nie 
oskarżają, o ra z . że  n ie b iorą  na s ie b ie  ża d n ej  
o d p o w ie d z ia ln o śc i za w y p a d k i w  A ustrji, b ę ­
d ącej teren em  w a lk i, k tóra  d w ie  s tr o n y  p r o ­
w a d za  o s w e  id e a ły . (P A T ).

lak umierał kandcri Dollfuss
P a r y ż .  26. 7. Specjalny wysłannik ,,1‘lntransi- 

geąnt" zamieszcza wywiad z min. Feyera o ostatnich 
wypadkach w Wiedniu. Byliśmy właśnie w trakcie oma­
wiania wydarzeń na stacji radjowej „Rawag“ — mówił 
Fey — gdy u jr ze liśm y  p rz e z  o kn o  k ilk a  sam ochodów , 
z  k tó ry c h  w ysia d ło  150 p o lic ja n tó w  u zb ro jo n y c h . Po 
licjanei ugrupowali się i wkroczyli do pałacu kancler­
skiego. Zdawaliśmy sobie sprawę, że zaszło coś anor­
malnego. Kanclerz, Dollfuss, panując nad sobą popro 
sił mnie i szefa bezpieczeństwa, Karwińsky‘ego do in­
nego pokoju. Tam we trzech oczekiwaliśmy dalszych 
wydarzeń. Za chwilę, w yła m a n o  d rzw i i do p o k o ju  w k ro ­
c z y l i  u zb r o je n i p o lic ja n c i. Feya i Karwinsky‘ego pa­
trol pod groźbą rewolwerów przeprowadził do innego 
pokoju. Przy drzwiach ustawiono wartę. W pewnej 
chwili jeden z przywódców oddziału znowu wszedł do 
pokoju i d a ł m i zn a k , a b ym  p o szed ł za  n im . Znalazłem 
się w sali, w której przedtem byliśmy z kanclerzem Doll- 
fussem. N a  k a n a p ie  sp o c zy w a ł D o llfu ss  n ie zw y k le  b la­
d y  i  ra n n y . Cichym głosem powiedział mi: Zrób wszyst­
ko, co jest w twojej mocy dla mojej rodziny. N ie  chcę  
a b y  sp o w o d u  m o je j  śm ierc i zn o w u  po la ła  się  krew . Był j 
to ostatnie słowa Dolifussa. Zauważyłem że jest rai j 
ny w szyję i ramię. Przy Dollfussie stali inro zabójcy 
Po 3  g o d zin a ch  a g o n ji D o llfu ss  zm a rł yc zem  nie  
d o p u szc zo n o  do n iego  a n i leka rza , a n i te ż  k s i(d za  z  o s ta t­
n im i sa k ra m e n ta m i, o  które prosił. Przez cały czas pa 
łac kanclerski był oblężony przez wojska rządowe. Nar. 
8 0C. dali do zrozumienia wojskom, że w  ra zie  n a jm n ie j­
s z e j  p ró b y  w kro czen ia  do  pa ła cu , c z ło n ko w ie  rzą d u  będą  
n a ty c h m ia s t ro zs trze la n i. Po d łu ższy c h  p e r tra k ta c ja ch  
szef oddziałów nar.-soc. postawił, jako warunek ka­
pitulacji za p ew n ien ie  ca łe j b a n d zie  b ezp ieczeń stw a  
i życ ia . Żądaniu temu odmówiono. Wówczas szef bandy 
zwrócił się z prośbą o medjatOrstwo do a m basadora  n ie ­
m ieck ieg o  R ie th a . Ambasadora wezwano telefonem. Po ' 
informowano go o sytuacji i prosżin .; go. aby im uła 
twił ucieczkę na terytorjum niemieckie. W końcu w o j­
s k a  rzą d o w e o p a n o w a ły  s y tu a c ję  i a re sz to w a ły  za b ó j­
có w  D o lifu ssa . Stało się to dopiero o godz. 8 wieczo­
rem. Obecnie — pisze korespondent — w Wiedniu pa­
nuje względny spokój. Powróci! prezydent republiki, 
i wicekanclerz Stahremberg.

Franciszkanin ks. Hartmann, który oglądał oneg­
daj wieczorem zwłoki kanclerza stwierdził w dzienniku 
„Weltblatt", iż n a  p ra w y m  p o lic zk u  zm arłego  za u w a ży ł 
w y ra źn ą  ranę , c iągnącą  s ię  od  ucha do u s t. Ks. Hart­
mann sądzi, że m o rd ercy  zn ęca li się  n a d  sw ą o fia rą .

BEZ LEKARZA I BEZ KSIĘDZA.
W ie d e ń ,  26. 7. Policjanci, którzy znajdowali się 

\ł urzędzie kanclerskim w czasie zamachu, opowiadają 
co następuje: staliśmy na korytarzu, gdy n a g le  z ja w iła  
się  w ie lka  liczba  rze k o m y c h  w o jsk o w y c h , którzy, z re­
wolwerami w rękach, wezwali nas do podniesienia w gó­
rę rąk. Zostaliśmy rozbrojeni. Zakomunikowano nam. 
żo z polecenia prezydenta republiki będą członkowie 
dotychczasowego rządu aresztowani imieniem rządu no­
wego. Około godz. 13.45 pytali nas teroryści, czy ktoś 
z nas rozumie się na zakładaniu opatrunków. Kiedy się 
paru zgłosiło, za p ro w a d zo n o  n as do ka n c le rza  D o lifu ssa  
le tó ry  leża ł na  z ie m i bez p rzy to m n o śc i, s iln ie  k rw a w ią c  
Prosiliśmy komendanta powstańców, aby zawcz.wa) 
albo lekarza albo pogotowie. Komendant odpowiedzią 
że nikogo nie wpuści do gmachu, wobec czego za łożono  
p r o w iz o r y c z n y  o p a tr u n e k  i u łożono  ka n clerza  n a  o to ­
m a n ie , cucąc g o  w o d ą  kolońslcą. Kanclerz odzyskał 
świadomość i zażądał rozmówienia się z ministrami. 
Na naszą interwencję został przywołany min. Fey. 
Kanclerz prosił go, aby go odwiózł do sanatorjum, albo 
wezwał lekarza i księdza. P o n o w n a  in te rw e n c ja  nasza

u terorystów pozostała bez skutku.
Kanelerz prosił Fey‘a, aby starał się unikać nie 

potrzebnego rozlewu krwi. Następnie powiedział kanc 
lerz, że  p ra g n ą ł ty lk o  p o k o ju  i p ro s i B og a , a b y  p r z e ­
b a czy ł ty m , k tó r z y  do n iego  strze la li, p o czem  stra c ił 
p rzy to m n o ść . Później jednak znowu ją odzyskał pro­
sząc, aby pozdrowiono żonę i dzieci i wkrótce potem 
zaczął konać. Krew buchnęła przez usta i ka n c le rz  w y ­
zioną ł d ucha  o g odz. 15 m in . 45.

ARESZTOWANIA.
W ie d e ń ,  27. 7. S ze re g  p rz y ja c ió ł non R in te le n a  

zo sta ło  a reszto w a n ych . Rintelen przed zamachem samo­
bójczym zostawił podobno list, w którym oświadcza, iż 
n ie  p o zo s ta w a ł w  ża d n y c h  sto su n ka ch  ze  sp isko w ca m i.

Wbrew wczorajszym pogłoskom Rintelen nie 
umarł i zapewne uda się go zachować przy życiu.

Wczoraj aresztowany został w Linzu lo tn ik  W a n -  
n e k , któremu zarzucają ułatwianie narodowym socja­
listo" . ■•ieezki do Niemiec.

'wiązko z wczorajszym zamachem stanu, po- 
ut j \ . d o ko n a ła  w czo ra j lic zn ych  a reszto w a ń  w kolach 
nar.-soc. Przeprowadzono również ścisłe rewizje w do 
mach. Znaczna liczba areszto\vanj’ch umieszczona zo 
stała w areszcie policyjnym.

ŚLEDZTWO.
W ie d e ń .  (Teł. wl.) 27, 7. P o lic y jn e  śledztw o  

p rzec iw ko  a re sz to w a n ym  w  środę 150 p u c zy s to m  zo s ta ­
n ie  w  p ią te k  za ko ń czo n e . Ś le d z tw o  to  sk iero w a n e  je s t 
p rze d e w szy s tk ie m  w k ie r u n k u  u s ta len ia  p ro w o d yró w

oraz w y k ry c ia  m o rd ercy  ka n cle rzu  D o lifu ssa . ( Ł )  

JUTRO POGRZEB DOLLFUSSA.
W ie d e ń .  (Teł. wł.) Pogrzeb kanclerza Dollfuss'* 

odbyć się ma, jak urzędowo donoszą, już w sobotę ł  
godzinie 16.

Wczoraj o godz. 6 wieczorem odbyło się uroczyste 
przeniesienie trumny ze zwłokami Dolifussa z gmachu 
urzędu kanclerskiego do wielkiej sali ratusza. Przewie­
zienie odbyło się na 6-konnym karawanie. Tysiączne 
tłumy tworzyły szpaler wzdłuż ulic, którymi przejeżdżał 
karawan.

WDOWA NAD TRUMNĄ.

W ie d e ń ,  26. 7. Wdowa po śp. kanclerzu, Alwi- 
na Dollfussowa, przybyła wczoraj w południe do Wie­
dnia samolotem włoskim. Dzieci pozostały w Riccione 
pod opieką rodziny Mussoliniego. Wiadomość o zamor­
dowaniu męża otrzymała p. Dollfussowa onegdaj wieez, 
z ust. Mussoliniego.

HU. STAHREMBERG NA CZELE RZĄDU.
W ie d e ń ,  27. 7. Przybył wczoraj do Wiednia 

wicekanclerz Stahremberg i z rąk ministra Schuseh- 
nigga przejął tymczasowe szefostwo gabinetu oraa 
kierownictwo 4 resortów, któreini dotychczas zarządzał 
osobiście Dollfuss.

Po konferencji Stnhremberga z prezydentem Mir 
klasem ukazał się półofiejalny komunikat, że i arazie 
nie będzie zmiany rządu.

OQO

RODZINA ZAMORDOWANEGO KANCLERZA.
Nad brzegiem Adrjatyku w Riccione (Włochy) bawi na wakacjach żona i dwoje dzieci zamordowanego

kanclerza dr. Dolfussa.
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Potop i słońce
O rp ^ n a ln a  ttorc$?oniacR€ia z iereim powodzi

Mszana Dolna 20. 7. 34.
V( Jut od Katowic południowy horyzont w ciemnym 
Ojopiu — pociąga stamtąd chłodem i groza. Potęguje 
SI« co w miarę zbliżania się do Krakowa. Nie widać 
Ko'w deszczowym zalewie. Ledwo majaczy kopiec 
Kościuszki. Dworzec zatłoczony Kto ma urzędowa 
t?apkę kolejowca upada ze znużenia i niemieie tuż. nie 
Utr‘ięiac odpowiadać' na tysiączne pytania o odiazdy 
^ciągów. Prawie iednaka odpowiedź: niema po­
toczenia. tor przerwało, most zabrało, nie wiem. 

j .. Nie do Chabówki nie. Chyba dzień cały naokoło, 
"to stamtąd tli kroku dalej. Chciałbym do Mszany 
uoinei: więc do Myślenic, a stamtad górami Autobu­
sy do Myślenic iuż nie chodzą — autostrada zakopian 
jjta popsuta. Taksówka iakaś zuchwała oodięla się.

I Udało sie: gdzie przez drogę waliła woda orzeskaki- 
-̂ala to jakoś. Myślenice w nastroili wojennym. ~

| ‘” «zyscy zależni od młodziutkiego podchorążego, któ- 
r.V- przy pomocy kilku saperów decyduje o żywocie 
°dcietvch osad za Raba. To nazewnatrz — cala akcia 
•ctowrticza kieruje zrównoważony, zdecydowany sta- 

j rcsta Walczy ze złem. iakie neisie ze sobą Raba — 
^złośliwsza z rzek. Mało iei rwania i zalewania pól. 
Obierania domów' i niszczenia lasów — beton drogi 

i**]urowanei lej sie nie ostał góry kawalcowala Toczy 
®ie szeroka niezmiernie cala swa dolina — niema! ki­
lometr. Na drugim brzegu ledwo widoczne sylwety !u- 

- ózi czekaiacych na pomoc Wala sie bure. gwałtowne 
1 Lic _  na nicli belki stodół czy chat i świerki. Te wral- 

cza. bronią sie przed gwałtem, czepiając sie korze­
niami kamieni, naniesionych przez wodę. Uda sie im 
cZasem zator utworzyć na chwile: łala sie spiętrza 
1 .rozbija zaporę. Deszcz leje. Nie odstrasza to tłumu 
c'«kawvch. którzy sie zebrali na widowisko przepra­
wy pontonu i tych. którzy przesyłała na druga stronę 
•adło wiadomości, leki Ponton podciągnięty w górę 
r?(,ki. tak. żeby go fala chwyciła, puszczony przez 
Stcruika. strzała przemknął po grzbiecie fali i wali na 
2Wał drzew — komenda oare silnych uderzeń wioseł 
■— ominęło, jesteśmy znów na fali i iuż drugi ,.brzeg“ 
~~ t. zn. trzeba po pas w błoto włazić i podobnym pół 
••zgusom podawać paki. worki.

A teraz prawie przez siedem gór. przez siedem 
rzek _ nawet wiecei gór. bo rzeki, a i potoczki omi­
jać sie musi: rwące, wezbrane tiie przepuszcza Cięży 
.ntitnokłe obuwie i plecak — dokucza bot grzejący, 
duszno. Chłodzi czasem malina pełna, soczysta. Wi­
dza oczy. lecz mało rozumie myśl te cuda. które do- 
*óła składaia sie na przyrodę beskidzka Las iodłv 
WTniosłei i buka wspaniałego, świerków mocarnych 
' bogatego podszycia. Tam na horyzoncie sylwetka 
Łysiny, na której wierzchu „astronomia11 — tak lud 
•tozywa obserwatorium krakowskiego uniwersytetu 

| . Po nocv w stodole wczesny ranek. Bogu dziękî  —
Pierwszy dzień łaski: czysty błękit, w dolinach białe 
•norze mgły — szeregują sie lesiste gronia — górki ko­
pane. Wędrówka lasem i w'śród pólek wysoko wy­
lesionych parowami woda podartenii i ośiizgłemi 
koczami. Jeszcze przeszkoda przed Lubogoszcza: po- 
hty bez nazwy, który teraz rzeka sie stał Lecz nie. 
Kosińscy ludzie obronili ktadke.

Znowu pod górę lasem. Nagle pomiędzy drzewa­
mi na tle blektiu kołyszą sie w słońcu biel i antarant 
s?tandaru Już i brama z godłem „Beskid11.

To chyba iuż dawno było. Katastrofa powodzi? 
Woda wrogiem byćby tnogia? Jakżeż, fest tu woda. 
dużo wody — pięknem jest i dobrem ł ta która ot 
tam. z lasu. w wiecznie rozgadanym wodospadzie sie 
zlewa, srebrząc sw'e zmienne zwierciadła w słońcu i 
*a w' iezoirku — osobliwość to przyrody i techniki, na 
tei wysokości olbrzymia pływalnia.

Daleko od świata Las i góra. Cień sie przed sloń- 
cem Dochował popod wiechy świerków i poroztaził sie 
h stóp ich potężnych oni. Lśni sie światłem iasnv. roz 
Eifcrzony liść buka. Nad wszystkiein naibardziei świe- 
tlitsy. naiwyżei wzniesiony naibardziei słoneczny 
Sztandar.

Nad wszystkiem...,
Przedewszystkiem nad mnoga czereda chłopców, 

mrowiących sie yv obozie w godzinach zaieć. przy ro­
bieniu porządków, w bezczynnem poddawaniu nagiei, 
zbronzowiałei skóry na regeneruiace działanie dobro- 
c zvnnego słońca
1 Obóz nie Jest nam w wychowaniu młodzieży rze­

s z a  nowa. A przecież tu na każdym kroku daje sie 
^Postrzegać iakaś młoda myśl. nowość sposobu.

W;cc nadewszystko to. co sie rzuca nailatwiel w 
° czv Założenie i budowa. Założenie test trwałe — nie 
rc zbi ta nie namiotów, ani też wgnieżdżanie, sie w góral 
ska chałupę. Lecz piętnaście w luk do słońca silnych 
drewnianych, pojemnych chatek. Nie maja drzwi ani 
■okien — dach, słupy węgłowe i od ziemi oolśctanki. 
"Wietrzyć11 to się nie da. — Gdv deszcz miałby ocho- 
jc zagladnać do mieszkańców: fest na to rada: poł- 
Scianke osłaniaia płótnem żaglowem. W każdej chatce
ósemka _ jeden przodownikiem. Lad w posłaniach.
Rzędzie wzorowy. Oczywiście naibardziei Daoinkowa 
y  maminsynaczek nauczy sie tu łatwo sztuki sporza- 
dza.nia sobie posłania, czyszczenia odzienia i nie wyje 
"'niebogtosy. że myć sie nieszcześliwec musi: tu ma-

szeruie do umywalni i rozkoszuje sie „do pasa“ czyś­
ciutka kryniczna wodą. spływająca pod poddaszem z 
trzydziestu kurków

Pięć razy dziennie odbywa sie operacia zwana ie- 
dzeniem. a bedaca raczei pochłanianiem. Kopiatość ta­
lerzy zdaie sie nawet być odwrotnie proporcionalna 
do wieku i ciężaru „właściwego" ohozowców. Zara- 
btaja na apetyt wycieczkami, na boisku sportowem — 
tu, w terenie górzystym potrafiono płaska bieżnie urza 
dzić!

Jest budynek dyrekcyiny. Dwa na nim znaki: bar­
wy narodowe i zegar, należący do środków wycho­
wawczych Tu też wystawia sie głośnik w chwilach 
komunikatów — łącznik ze światem.

Pobok wielki gmach świetlicy, tak obszerne!, że 
się w niej stale ogniska odbywała. Jest tam też kine­
matograf i urządzenia społeczne- a wiec kantyna, gdzie 
można sobie zafundować słodkości do gryzienia i uzu­
pełnić zdekompletowany sprzęt korespondencyjny; 
iest tu też bank grosze ciułający i biblioteka Gdy 
słońce na jakiś czas przygasa, zastąpić go może ogień 
w kominku, nad którym patronuje tutejszemu życiu 
Częstochowska Pani.

Niedziela każda, to wyprawa w dół. do Kasinki 
Małe?, na msze święta. Jest wtedy kontakt z ludem, 
uzupełniający sie popołudniu odwiedzinami wsi w obo 
zie. Sa wtedy przedstawienia amatorskie, filin kra­

joznawczy, zawody sportowe z wiejskimi kiubarnŁ
Utnykaiac od wszystkiego, co żywot w ośrodku 

cywilizacyjnym więzi obóz „Beskid1’ nie wyzbywa 
sie Domocv tego, co cywilizacia dać może. a co tu 
orzydatnem sie zda Wiec wywedrował tu na te wy­
żyny fortepian — bębni w chwilach miedzy zajęciami 
— i motor benzynowy, który dudni gtucho wieczorami 
wprowadzaiac światło do chatek, wszędzie — nocą 
kołysanka szumu drzew i wodospadu — czasem tylko 
przerywa ie chrapanie gościa, który bohatersko wdarł 
sie na Lubogoszcz i wvooczvyva w dworku gościnnym 
,.A!oha“.

Chłopcy ze wszystkich dzielnic Polski. Zżywała 
sie szybko. To ieden ze skutków wychowawczego 
działania obozu Warszawiacy oczywiście innych uwa 
żają za „kmieci" — iest w tern humor iiez złośliwości 
Uważaia sie za tedna rodzinę, gotowa do wzajemnej 
pomocy. Przypadek zdarzył, że chlopczyna pewien mi 
tv przetracił sobie, poślizgnąwszy sie. ramie Lekarz 
mie!scowy (iest oczywiście szpitalik własny staie 
coprawda pusty), po opatrunku zadecydował potrze­
bę Roentgena. Chłopca trzeba dostawić do Dociągu. 
Warto było widzieć ile rak wyciągnęło sie na ochot-

Inika. bv nieść i warto bvlo widzieć iak mieiscami po 
stromych zboczach góry, po śliskich ścieżkach brac­
two kochane niosło Andrzeika „ymciarza".

Jan  K ila rsk i.

URATOWANI.
Z wysepki otoczonej wzburzonemi falami rozlanych rzek, ratowniczy prom zabrał znajdujących się tam 

ludzi i zwierzęta, przewożąc ich w bezpieczne miej sce.

Węgierskie owady
heda ratować lasy kanadyjskie

Do wioski Iszak na Węgrzech przybyli 
łr.ej uczeni , ngielscy, kfórzy tam zamiesz­
kali i ku zdziwieniu mieszkańców, zajęli się 
gorliwie połowem rozmaitych owadów leś­
nych.

Codzień udawali się na wyprawę do lasu 
i co wieczór wracali obładowani skrzynkami 
z bogatym połowem.

TTdalo im się w ciągu kilku tygodni zło­
wić blisko trzysta tysięcy sztuk rozmaitych 
owadów, które zostały zapakowane staran­

nie do szklanych słojów. Po powrocie do Bu­
dapesztu uczeni leśnicy kanadyjscy, gdyż to 
byli oni, wyekspedjowali oryginalny żywy ła­
dunek do Kanady.

Wyjaśnili oni, że te gatunki owadów, 
znajdujące się tylko w lasach na Węgrzech, 
tępitj i niszczą szkodniki leśne, które zagra­
żają lasom w Kanadzie. Chodzi więc o to, 
aby zaaklimatyzować w Kanadzie owe ga­
tunki owadów węgierskich dla wytępienia 
innych gatunków szkodliwych. .

Zagadka zatopionego skarby
Od dwu lat trwa akcja dobywania sztab 

złota z zatopionego podczas wojny parowca 
„Egipty, którą prowadził statek nurkowy 
„Artiglio 1I“.

Gdy w jesieni przerwano pracę, znajdo­
wało się jeszcze na dnie zatopionego okrętu 
ISO sztab złota i 30 sztab sreora.

W r. b. podjęli nurkowie „Artiglio II" 
swe prace. I oto ku przykremu zdumieniu

kierownictwa okrętu, okazało się, że ze skar­
bów „Egiptu" nie pozostało ani śladu.

Wobec tego, że kradzież jest w tym wy­
padku wykluczona, a także mało prawdopo­
dobny jest fakt, aby przesunął się zatopiony 
statek na inne miejsce, a złoto i srebro wy­
sunęły się — ma się tataj do czynienia z za­
gadką. \



Niedziela, dnia 29 lipca 1934 r.

W 400-fną rocznicę 
odkrycia Kanady

D nia 20  k w ie tn ia  1534 roku w y p ły n ę ła  z 
fr a n c u sk ie g o  portu S t. M ało  k a r a w e ła  „La  
g ra n d ę  H erm in e“ , ok ręt ż a g lo w y  o p o jem n o­
śc i s z e ś ć d z ie s ię c iu  ton . W y p ły n ę ła  w d a lek a  
a n iezn an a  d ro g ę . —  na p o le c e n ie  p a n u ją ceg o  
w ó w c z a s  w e  F rancji króla  F r a n c isz k a  I.

S in ia ła  ta w y p r a w a  sp o tk a ła  s ię  z p ro te ­
s te m  k r ó ló w  łiisz p a n ji i P o r tu g a lji:  s z ło  p r z e ­
c ie ż  o o d k r y c ie  le g e n d a r n y c h  k ra jó w  z a m o r ­
sk ic h , o  zn a le z ie n ie  p o sz u k iw a n e j od d a w n a  
d rogi d o  C hin , o  o d k r y c ie  krain , o b fitu ją cy ch  
w  z ło to  i d ro g ie  k a m ien ie !

A le F r a n c isz e k  1 nie z w a ż a ł  na p r o te s ty ,  
o ś w ia d c z a ją c  b ez o g ró d ek  w y s ła n n ik o m  K a­
n n a  V, iż ma r ó w n e  z nim i p r a w o  do p o d z ia ­
łu N o w e g o  Ś w ia ta  i z p r a w a  te g o  nie m y śli 
r e z y g n o w a ć . —  ch y b a , ż e ... p o k a żą  mu te s ta ­
m en t A d am a, za p isu ją c y  im c a łą  A m e r y k ę  do  
p o d zia łu .

D o w ó d z tw o  ca łe j  e k sp e d y c ji (sk ła d a ją ce j  
s ię  z d w ó c h  z a le d w ie  o k r ę tó w  ż a g lo w y c h )  
o b ją ł —  z p o le c e n ia  k r ó le w s k ie g o  —  śm ia ły , 
m ło d y  ż e g la r z  Jak ó b  C a rtier . N ie b y ł on 
n o w ic ju sz e m  w  s w y m  z a w o d z ie :  o b y ty  z 
m o r z e m  od n a jw c z e śn ie jsz e j  m ło d o śc i, m ia ł 
już za  so b ą  k ilka d łu ż s z y c h  w y p r a w , m ię d z y  
lim em ; do B ra zy lji, sk ą d  n a w e t  p r z y w ió z ł  do  
r o d z in n e g o  m ia sta  m ło d ą  Ind iankę, w y w o łu ­
ją c  te in  n iem ałą  s e n sa c ję .

P r z y  p o m y ś ln y c h  w ia tr a c h , w y p r a w a  
p ły n ie  d o ść  s z y b k o  na p ó łn o c n y  za c h ó d . P o  
d w u d z ie s tu  d n iach  p o d r ó ż y  ob a  s ta tk i w p ły ­
w a ją  do Z a to k i ś w . W a w r z y ń c a , k tóra  p r z e ­
p ły w a ją  w  k ieru n k u  od p ó łn o c y  ku p o łu d n io ­
w i, w  c a łe j  s z e r o k o ś c i .

W r e s z c ie  dnia 24  lipca  1534 C a rtier  lą d u ­
je u w e jśc ia  d o  z a to k i, już na z iem i k a n a d y j­
sk ie j. I tam  —  w  o b e c n o śc i t łu m n ie  z e b r a ­
n y c h  łndjan i c a łe j  z a ło g i n a stęp u je  u r o c z y ­
s t y ,  h is to r y c z n y  a k t:  o b ję c ie  w  p o sia d a n ie  
K an ad y  w  im ien iu  F ran cji.

Z g o d n ie  z p r z y ję ty m  z w y c z a je m  i im  
stru k cja m i o tr z y m a n e m i od k ró la , —  C a rtier  
k a ż e  w y s t a w ić  na b rzeg u  w ie lk i k r z y ż , w y ­
so k i na 3 0  s tó p ;  d o  k r z y ż a  u m o c o w a n o  tar­
c z ę  z h erb em  k r ó ló w  fra n cu sk ich  i n a p isem ;  
„ V iv e  le  R o y  d e  F r a n c e “ („ N iech  ż y je  król 
F ran cji" ).

K r ó le s tw o  fr a n cu sk ie  p o w ię k s z y ło  s ię  o 
w sp a n ia łą , b o g a tą  k o łon ję .

C a rtier  w r a c a  w k r ó tc e  p o tem  do F ra n ­
cji. u w o ż ą c  z e  so b ą  d w ó c h  s y n ó w  w o d z ą  in­
d y jsk ie g o . D o n n a ro n y .

A le  już z w io sn ą  n a s tę p n e g o  roku w y r u ­
sz a  na n o w ą  w y p r a w ę . T y m  ra zem  m a już 
d o  d y sp o z y c j i t r z y  s ta tk i. P r z e p r a w a  jest 
c ię ż k a , g w a łto w n e  b u rze  i w ic h r y  dają się  w e  
zn a k i ż e g la r z o m . D o p ie r o  w  lip cu  w s z y s t k ie  
tr z y  s ta tk i sp o ty k a ją  s ię  u b r z e g ó w  n ie g o ś c in ­
n e g o  L ab rad oru .

C a rtier  p o s ta n a w ia  ty m  ra zem  z za tok i 
ś w . W a w r z y ń c a , o c h r z c z o n e j  p r z e z  n ie g o  
tern m ian em  w  dniu 10 s ierp n ia , a w ię c  w  
'dniu te g o  ś w ię te g o , p o p ły n ą ć  w  g ó r ę  rzek i, 
w p a d a ją c e j d o  tej za to k i, —  rzek i, k tóra  r ó w ­
n ież  m ia ła  p ó źn ie j o tr z y m a ć  tę  sa m a  n a z w ę

M ijają o s a d y  i w io s k i in d y jsk ie . W  p o ­
b liżu  H o ch e la g a  sp o s tr z e g a ją  w y n io s łą  gó rę  
z k tórej r o z ta c z a  się  w s p a n ia ły , c z a r u ją c y  
w id o k  na c a łą  o k o lic ę  i na sz e r o k ą  rzek ę .

G ó r z e  tej n adaje C a rtier  n a z w ę  ..M om  
R o y a l“ c z y li  ..M on trea l" . T ak  o to  d o k o n a ł się  
ak t urodzin  M on trea lu , d z isia j n a jw a ż n ie jsz e ­
g o  m ia sta  w  c a łe i  K an ad zie , d r u g ie g o  o  d o  
w ie lk o ś c i  portu  w  c a łe j  A m e r y c e . M ia s ta ,,i  
z te g o  je sz c z e  w z g lę d u  o s o b liw e g o , że  po P a ­
ry żu  je s t on o  d ru g iem  z rzęd u , n a jw ię k sz e m  
in ia sfo m  fra n cu sk icm  na ś w ie c ie ,  b io rą c  pod  
u w a g ę  n a r o d o w o ść  i ję z y k  jeg o  m ie sz k a ń ­
c ó w  N a d ch o d zi zim a z s iln em i m rozam i, do  
ja k ich  n ie p r z y w y k li  fr a n c u sc y  ż e g la r z e . C a r ­
tier jed n ak  p o s ta n a w ia  p r z e z im o w a ć  w  te; 
n ie g o śc in n e j  k ra in ie .

C iężk a  to b y ła  z im a : od p o ło w y  l is to p a ­
da d o  p o ło w y  k w ie tn ia  u w ię z ie n i w śr ó d  lo ­
d ó w  i ś n ie g ó w , p o z b a w ie n i o d p o w ie d n ie g o  p o ­
ż y w ie n ia .  F r a n c u z i z a c z y n a ją  c h o r o w a ć .

ARKADY FIEDLF-R.

Olfrucicńsfoo
W r. 1532 hiszpański awanturnik Franci- całą sw oją srogość. Ody lochów już zabrakła, I 

szek  P izarro w y ru szy ł na cze le  185 zabijaków  poradził sobie w inny sposób  i przeciwników; 
i 38 koni, by podbić Peru, olbrzym ie państw o w y w o z ił setkam i na kruchych tratw ach na peł- 
indiańskie o w ysok iej kulturze, n iesłychanem  ne, w zburzone m orze; resztę  za ła tw ia ły  fale -i 
b ogactw ie  i św ietnej organizacji w ojskow ej. J drapieżne ryby. Środek ten okazał s ię  n iezaw o- 
W yląd ow ał w  Cajamarca i tam spotkał się z in- dnym . Sanchez Serro zak oń czy ł k rw aw e życie  
kaskim  królem Atahualpą, otoczonym  w ielkim  jod kuli m ściciela w  roku 1933. 
orszakiem  dw orzan i trzyd ziesto tysięczn em  J * * *
wojskiem . Pizarro, nie baw iąc się  w ie lce  w  c e - j  P ew n eg o  dnia, polując na ptaki w  okolicy Cu-> 
regiele w ypow iadania w ojny (jak to zresztą  marii nad Ukajali (gdzie się obecnie znajduję), 
i dziś w esz ło  w  modę), dw orzan w yb ił, w ojsko Z a u w a ży łem  przy śc ieżce  na liściu m łodego drze 
zd ziesiątk ow ał a króla, syna  boga słońca , w z ią ł (Wa w ielk i okaz m odliszki. Już chciałem  w sad zić  
do niew oli w łasnoręczn ie b y ły  pastuch z Estre- • ją d0 szklanki z trucizną, gd y  na końcu tego  sa- 
madury. Złota! w ołali H iszpanie. _ _ (m ego liścia dostrzegłem  inny ow ad , m ianow icie

Atahuaipa zaproponow ał za zw rócen ie  mu czarnego chrząszcza jednoroga z rodziny dyna*
w oln ości okup w  takiej ilości złota, ile sie  zm ie­
ści w  kom nacie, w  którei w łaśn ie  byli, do w y ­
sokości podniesionej ręki stojącego  cz łow iek a . 
A kom nata m iała pięć razy siedm  m etrów . P i­
zarro się  zgodził, lecz  gd y  otrzym ał złoto , nie 
m yśla ł dotrzym ać słow a . I w ted y  stała się  rzecz  
grotesk ow a: H iszpanie, m istrze okrucieństw a, 
ucinania rąk i w ypalania oczu skazali króla in- 
kaskiego pod zarzutem  okrucieństw a na karę 
śm ierci przez spalenie na stosie . Przed śm iercią  
pozw olili mu przyjąć w iarę chrześcijańska i w te  
d y  go u łaskaw ili: poniósł śm ierć nie na stosie, 
lecz  zosta ł uduszony.

Korona hiszpańska w zbogaciła  sie o  dw ie  
rzeczy : o  kraj bajecznego złota  i liść  w ątpliw ej 
s ła w y .

stes. Zrozum iałem  sytuacje: m odliszka, naidra- 
pieżn iejszy  z .ow ad ów , odcięła  d yn astesow i od­
w rót na d rzew o i go tow ała  się do napaści. L ec2  
i ch rząszcz n asroży ł się  i w ojow n iczo  sk ierow ał 
w  stronę m odliszki sw ój długi, ostro  zak oń czo­
n y  róg. S zan se  w ałki b y ły  m niejw ięcej r ó w n e , 
drapieżności m odliszki p rzeciw staw ia ł się  tw ar­
d y  pancerz ch ityn ow y dynastesa. I

Kilkuminutowa obserw acja nie dała w y n i­
ku. O w ady, zapatrzone w  siebie, nie ru szy ły  si£  
z  m iejsca. P oszed łem  zatem  na polow anie, a g d y  
po godzinie w róciłem , zastałem , ku m ojemu  
zdziw ieniu, sytuacje niezm ienioną. G roźnie w zn ió  
sione, d ługie jak szczyp ce , przednie nogi mo­
dliszki. s tercza ły  w  pow ietrzu  w ciąż  b ez  naj­
m niejszego ruchu, jakgdyby straszliw e kolce za­
n o siły  uDiorna m odlitw ę o śm ierć i pożarcia

B y t  W oddziale, kióry następnie poszedł
zd ob yw ać sto licę Cuzco, m łod y porucznik o  ja­
snych oczach  i pełnem  zapału sercu. Razu pe­
w n ego  d ostał rozkaz zabicia indiańskich jeńców , 
lecz  rozkazu spełn ić nie m ógł, gd yż  na skraju
p ola»y ujrzał b ia ły  k w iat o lśn iew ającej piękno- 
Cri ipern rrnrf-m k lp k m ł i 7flc /n ł sie  se,IlltI u s z e d ł  GO piinKtu Kulminacyjnego. Z.asi»-
^ i f e 0 ™ S i e B Q d r ? r ? a n w S ; i  d o w fd ca  £  taka sytuacje: d y n a sles  orzeł,!, sw y m  ro .
działu, A lm agro. podszedł przeżegnał się, kw iat
zerw a ł i podeptał, jeńców  kazał natychm iast 
zg ład zić  a porucznika oddał pod sad w ojenny.

M łodzieńca skazano na śm ierć, lecz  b iały  
k w iat nie p oszed ł w  zapom nienie. H iszpanie spo  
tykali g o  często  na sw ej drodze. A poniew aż  
podobny b y ł do b iałego gołębia i w idok jego n a ­
pełniał ich serca w iarą w  z w y c ię stw o , nazw ali 
go  „kw iatem  Ducha Św iętego"  i  pod jego uro­
kiem w ycinali w  pień m ieszkańców  w s i indjań-

i nienaw iść tych dwuch ow ad ów , skoro kazały! 
im czyh ać na siebie od przeszło  godziny w  b ez­
ustanne™ napięciu, za led w ie o kilka cen tym e­
trów  od siebie oddalonych!

W  dw ie godziny  później dramat na liściu  
setik i d oszed ł do punktu kulm inacyjnego. Z asfa-

giem  na w y lo t od w łok  m odliszki. Z jej rozdar­
tego  brzucha w y p ły w a ły  zielonkaw e w nętrzno­
ści. P o  dokładniejszetn przyjrzeniu sie  stw ier­
dziłem . że  i d yn astes jest stracony. Modliszka; 
znala*zła m iedzy odw łokiem  a tułow iem  przeci­
w nika najsłabsze m iejsce, przegryzła je, w tar­
gnęła do środka i w yżarła  w ielka jamę. ’ 

N ajciek aw sze i najpotworniejsze, to to. że  
o w ad v  pom im o zadania sob ie śm iertelnych ran* 
nie u staw ały  w  w alce. N ienaw iść, która rzuciła  
je ku sob ie  trw ała dalej w  rozdartych ciałach.;

s“ w r U oac z ™ ilc fe% ń “ z“ ednp6Znaie j’' - P S I  M iarow ym . n ie S r n ć to iy m  ruchem sw y c h
! ^ Zyl ^ ° CZyWlSCie znaczrne poznie] .szczęk  gryzła  m odliszka w nętrzności d yn astesa
ste  13 e ‘ 1 połykała je. ażeb y  następnie w yd alić  ie z' o -

twarfej rany do odw łoku, skąd sp ły w a ły  po rb- 
W  roku 1930 zaczął znów  buchać wulkan igu chrząszcza. T ym czasem  dynasłej czyn i da-

peruw iański po szeregu  lat spokojnych i po­
m yślnych . Am bitny kapitan w ojsk  p eru w iań ­
skich Sanchez Serro w zn ieci! k rw aw a rew olu ­
cję, w trącił do w ięzien ia  zasłu żon ego  p rezyd en ­
ta L eguię i sam  objął dyktatorskie rządy. Peru  
w on czas b y ło  już państw em  o pew n ym  rozwoju  
kulturalnym  i posiadało za'ażki partji. które za  
cel sobie w y tk n ę ły  zjednoczenie łacińskiej Am e­
ryki. P r z e c iw  tym że Sanchez Serro  sk ierow ał

rem ne w ysiłk i p ochw ycen ia  jej tu łow ia żu ch w a­
mi, nie udaw ało sie i zadow olić się m usiał no­
gami, które od gryzał.

W yżeran ie  sobie cia ł trw ało  niezm iennik  
przez kilka godzin, aż do nocy. N astępnego dnia 
z w alczących  ow a d ó w  nie zostało  żadnego śla ­
du z w yjątkiem  jednej p ok ryw y  d yn astesa: re­
szta p osłu ży ła  innym m ieszkańcom  p u szczy  za' 
pokarm. 1

1)

Z w ła s z c z a  szk o rb u t s ie je  w śr ó d  nieb s p u s to ­
sz e n ie . D o  te g o  i z a c h o w a n ie  s z c z e p ó w  in ­
d y jsk ic h  daje p o d s ta w ę  d o  n iep ok oju .

T o te ż  z n a sta n iem  w io s n y  C a r tie r  o d p ły ­
w a  p o k ry jo m u  d o  o jc z y z n y , p o z o s ta w m ą c  o -  
k ręt na p a s tw ę  lo su .

P o w r ó t  je g o  n ie w y w o ła ł  w ię k s z e g o  
w r a ż e n ia . F r a n c isz e k  I m ia ł w ó w c z a s  in n e . 
w a ż n ie jsz e  s p r a w y  i k ło p o ty  na g ło w ie .  —  O 
d a lek ie j A m e r y c e  n ie b y ło  c z a su  m y ś le ć . A 
to tem b a rd z ie j, ż e  C a rtier  n ie p r z y w ió z ł  ze  
so b ą  s p o d z ie w a n e g o  z ło ta , ani d ro g ich  k a m ie ­
ni. T o . c o  on u w a ż a ł za  d ja m e n ty , o k a z a ło  
s ię  po zb ad an iu  z w y k ły m , b e z w a r to ś c io w y m  
k w a r c e m .. .

C a rtier  n ie daje jed n a k  za  w y g r a n ą . P o  
d łu g ich  sta r a n ia c h  o rg a n izu je  w  roku 1541 
tr z e c ią  s w ą  w y p r a w ę  do K a n a d y .

T o w a r z y s z y  m u w  teł w y p r a w ie  R o b cr-  
v a l. m ia n o w a n y  p rzez  k ró la  g u b ern a to rem  
K a n a d y . T o w a r z y s z y  m u te ż  p ie r w sz a  par-  
tja k o lo n is tó w  fra n c u sk ic h , —  n ie s te ty , n ie ­
z b y t  fo r tu n n ie  d o b r a n y c h , b o  są  to  p r z e w a ż ­
nie k r y m in a liśc i, w ię ź n io w ie ,  sk a z a n i n iejak o  
na „ z e s ła n ie "  i na p o k u tę  w  ob cej, n ie g o śc in n e j  
z iem i. .W y p r a w a  ta n ie p r z y n o s i ż a d n y c h

w a ż n ie js z y c h  w y d a r z e ń .
W s p ó łc z e ś n i n ie p otrafili o c e n ić  n a le ż y ­

c ie  d o n io s ły c h  o d k r y ć  śm ia łe g o  ż e g la r z a . —• 
k tó r y  p r z e c ie ż  p ie r w s z y  d o ta r ł d o  K anady*  
p o p ły n ą ł w  g ó r ę  rz e k i ś w . W a w s z y ń c a  j cafyi 
ten o lb r z y m i sz m a t z iem i ob ją ł w  p o sia d a n ie  
im ien iem  F ran cji.

N a z w is k o  je g o  p r z y p o m n ia n o  d o p iero  o -  
b e c n ie . —  w  400  le c ie  je g o  w ie k o p o m n e g o  od­
k r y c ia , w  z w ią z k u  z w ie lk ie m i u r o c z \ s t c ś -  
c ia m i, jak ie  z tej ok azji o d b y ć  s ię  m ają z a r ó ­
w n o  w e  F ran cji jak i w  K an ad zie .

N a u r o c z y s to ś c i  te  w y s y ła  rząd  fra n cu ­
sk i tr z y . w sp a n ia łe , n o w o c z e ś n ie  u r z ą d z o n e  
o k r ę ty , z k tó r y c h  jed en  „C h am p la in "  w y r u ­
s z y  d n ia  19 s ierp n ia  d o k ła d n ie  ty m  sam yrrt 
sz la k ie m , jak im  p rzed  c z te r e m a  w ie k a m i p ły ­
nął C a rtier  na s w y m  m aleń k im  ż a g lo w c u .

N ie  z d o b y ł C a rtier  tej s ła w y ,  jaka s ta l*  
s ię  u d z ia łem  in n y ch  w ie lk ic h  p o d r ó ż n ik ó w  i 
e k sp lo r a to r ó w . A le  c h o ć  nie zn a la z ł sk a r ­
b ó w  In k a só w , n ie  w y w ió z ł  d o  o jc z y z n y  zra­
b o w a n y c h  k le jn o tó w  i z ło ta , n łe sp la m ił rąk  
k r w a w e m i r z e z ia m i In d jtn  —  n a z w isk o  je g o  
w ie c z n ie  f ig u r o w a ć  b ę d z fe  w ś r ó d  w ic łk c łi  
o d k r y w c ó w  i p io n ie r ó w  lu d z k o śc i
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Justyn T. Wojsznis

Po przez przełęcze 1 doliny A'la$n
pod osłoną esiforly woiskow^i

sta  doktryna mahom etanizniu czerpią sw e  nie- w ych od ząc na dw a dni, m iały w  sw oim  progra- 
w atp iiw ie  duże znaczenie, raczej z  potęgi reai- M atuszew ski —  zm iana nocna —  m asz. 4 - ta. 
nej, jaka jest przew odzen ie w  organizacji o cha- m ie nocleg na skale. W ieczorem  m ogłem  obser-
rakterze częśc io w o  podobnym  
św ieckich .

do zakonów

Nieporozum ienie z  Szeikiem .
W  Arround m ieliśm y malutkie, n ieporozu­

m ienie z szeikiem . O sobnik ten zupełn ie hojnie 
w yn agrod zon y za dostarczony nam na obiad na 
biał, staw ia ł coraz to now e, coraz  fan tastycz­
niejsze żądania, b y leb y  ty lko w yciągn ąć  coraz  
w ięcej pieniędzy.

N ie b y ło  też innej rady i innego sposobu na 
jego b ezczeln ość, zapraw iona zresztą  bardzo

w o w a ć  przy b ystro  w zn oszącym  się  tu terenie, 
jakby nademną znajdujące się pełgające św ia te ł­
ka p rzesz ło  o ty siąc  m etrów  w yżej położonych  
b iw ak ów . G dy obie grupy w ró c iły  ze św ie tn y ­
mi rezultatam i, prędko z w in ą w szy  obóz prze­
transportow aliśm y go  m ułami do Asni. skąd za­
w ió z ł n as jeszcze tego sam ego dnia autobus do  
M orrakechu. Na tern zak oń czył się p ierw szy  o -  
kres naszej działalności w  grupie centralnej W y  
soki ego  Atlasu.

W ynik i osiągnięte przez nasza w y p ra w ę są 
bardzo duże. W yk on aliśm y ogółem  26 w y jść

WYMARSZ Z DOLINY AIT MIRANE. 
(Na pierwszym planie autor artykułu).

O bóz 2 ,\v Oued Im inene, 4 lipca.

dobrodusznym  uśm iechem , jak. dać mu do zr0" szczy to w y ch , oraz 29 przejść n ow ych  dróg. T o  
zumienia w  sposób  w yk lu czający  w sze lk ie  w at- um o| ]iw iło  nam doskonałe zapoznanie się z te
pliw ości, że jeszcze  chw ila, a zostan ie  poprostu  
zbity . D opiero tak zagrożon y dał nam spokój. 
„salamując“ pokornie. Praw dopodobnie jego to 

.zn an y  alpinista Kroner, k tóry  zg in ął podczas
Djebel Bou O uszab b y ł ostatnim  s z c z y te m ,P róby dr“s1i^ °  1?rze-iścia .??■ śc ian y  M atterho- 

• a  jakim byłem  w  m asyw ie  centralnym  W y so - £ rzf d„
l ie g o  Atlasu. Z łośliw y  w rzód na stop ie u n ieru-’ " ................ .
ehom ił mnie później zupełnie. Zostając całem i 
Silniami w  ob ozie m ogłem  jedynie żegnać i w i­
tać  w racających z w yp raw  tow arzys-zy.

60 stopni p ow yżej zera...
Tem peratura, dochodząca w  południe do 60 

stopni praw ie, i zam ieniająca namiot w  duszny  
piec spraw iła, ż e  ca ły  dzień schodził mi na szu ­
kaniu cienia i, od czasu do czasu, och łod y w  zi­
m nym  nurcie górsk iego  potoku. P odczas dłu­
gich godzin, spędzanych w  bezruchu, dobrze 
w r y ł mi się  w  pam ięć w idok dwu malutkich stru 
m yk ów , sp ływ ających  no p zeciw leg łym . p iarży- 
sfem  zboczu. Na kilkadziesiąt centym etrów  w ą­
ski. iakby nożem  w y c ię ty  pas tow arzyszącej im 
bujnej zieleni zostanie na z a w sz e  dla m nie pla­
sty czn y m  obrazem  i sym bolem  kraju i żyjących  
w  nim ludzi.

— Po w yek sp loatow aniu  pod w-zględem  
alp in istycznym  otaczających nas grup Ouenkri- 
m e i Toubkal przenieśliśm y, 27 czerw ca , obóz  
nasz do doliny Oued Iminene. B y  dostać się  tam  
m u sieliśm y z naszego  aribu, po łożon ego  na w y ­
sok ości 3100 m, zejść do m iejscow ości,A rrou nd , 
potem , o b n iży w szy  się  do jakicljś 1800 m. osiąg-

kanem o  czem  nadm ienia w  sw oich  w spom nie­
niach z Atlasu.

D w a franki dla „śm iesznego wariata".
Św ietna rów nież scen ę m iałem  sposobność  

ob serw ow ać w  now o założonym  obozie w  doli­
nie Oued Iminene. W łaściciel traw y, na której 
w y p a sa ły  się  nasze m uły. kilkakrotnie p r z y la ć  
w a ł do nas do obozu z pretensja, ob w ieszczan a  
w  sposób  n iezw yk le  h a łaśliw y . P o n iew a ż  nie 
znał francuskiego jeżyka nie m ogliśm y się  z nim  
rozm ów ić, nasi zaś ludzie, w yk orzystu jąc  św ie ­
tn y  m om ent odegrania s ię  z tytułu jakichś 
porachunków  m ięd zyw iosk ow ych , użerali s ię  z 
nim do syta . objaśniając nas łam ana francuz- 
szczyzn ą, ż e  to ot, taki sobie, śm ieszn y  warjat. 
P o  godzinnej w a lce  na języki, gdy c o  chw ila  
zd aw ało  się. że już, już ch w ycą  się za brody, 
nastąpiło za w ieszen ie  broni. K rzykiem  spraco­
w an e płuca o d p oczyw ały , a Ibrahim ben Mo­
ham m ed ibn Hażu. mulnik i nasz tłum acz z lito­
w a w s z y  się nad pokonanym  w  dsypucie. prosił 
o  dwa franki dla „śm ieszn ego  wariata". R zecz  
jasna chodziło  o zw yczajn e dw a franki, a nie

renem i, co  za tern idzie, skorygowanie mapy 
Wysokiego Atlasu. Z azn aczyć zresztą  należy, 
iż oficjalne m apy francuskie, jeśli chodzi o te ­
reny w y so k o  górskie n ie przedstaw iają żad- 
w artości. W ykonane w  podziałce 1 : 200 000 i 
1 : 100 000 nie oddaja zupełnie ukształtow ania  
terenu, m ając jedynie w  m ocno nie p rzejrzysty  
sposób  zaznaczone g łów n a  grań i co  w ięk sze  
doliny. T oteż podstaw ą operacyjna dla nas b y ­
ły  szk ice, w ykonane przez a lp in istów  uprzednio  
działających w  A tlasie L ep!ney‘a, Neltner‘a. P o l-  
litzer'a i Sfofera. I te w łaśn ie  szk ice  zo sta ły  u- 
zupełnione i popraw ione p rzez naszą w y p ra w ę.

S p om iędzy  w ykonanych  29 dróg kilka m o­
żna określić  mianem bardzo trudnych. Nie u lega  
też w ątp liw ości, że przez ich przejście zarówno 
rozszerzy liśm y  skalę trudności dróg tutaj dotąd  
przechodzonych jak i wyczerpaliśmy na długi o- 
kres czasu niezbyt liczne w tak starych górach 
możliwości wspinaczkowe.

D o tego  rodzaju dróg za liczyć należy prze- 
d ew szystk iem : pn. -  zach. ścianę Dejbel T oub- 
kal‘u (J. G ołcz i S . Groński 22 —  VI — 34); tra­
w erso w a n ie  graniam i Djebel Angharas n' lgliona  
(B. C hw aściński, J. G ołcz i L. Górski 24 — VI 
— 34); pn. -  w sch . ściana szczytu  (J. K. D o -  
raw ski. J. G ołcz i Z. K orosadow icz 26 —  VI —-  
34): pł. -  zach. grań tegoż  szczy tu  (S. G roński . 

.1. K iełpiński 26 —  VI —  34); o n .J c ia n a  D je-

nąć przełęcz  T izi nT am atert (około  2200 m) 
posuw ając się w g łą b  doliny^ osiągnąć w reszc ie  
w y so k o ść  2300 m. w  punkcie um ożliw iającym  
zred u k ow an ie  do minimum podejścia popod ścia 
r.y grupy Likoum t‘u i Inghem ar‘u. Całą tę dro­
gę odbyłem  jadąc w ierzehiem  na mule, z zaz

o dobre dwa franki. „D obry frank", zw a n y  ina- bel Likoum t (B. C hw aściński. J. K. D oraw ski. J 
czej jeszcze setką, to n ie jn n e g o  jak tylko sto G ołcz i Z. K orosadow icz 29 —  VI — 34): pn.
sous, czy li pięć franków. Ten podw ójny system  
obliczania cen. w yp ow iad an ych  przytem  łam aną  
m ocno francuszczyzną, d aw ał nam się  począt­
k ow o dobrze w e znaki, tem bardziei. że jeszcze  
dotąd nie w iem y  ile w ła śc iw ie  m ożna utargo-

_______________  _______ _____ w ać  z podanej ceny. Ostatni narazie rekord, Toubkal i Likoumt, w yru sza  nasza w yp raw a na
d rością  spoglądając na p ieszo  posuw ających  się  .k tóry  z p ew nością  zostanie jeszcze  pobity, d łu ższy  okres czasu w  grupę M goun. P o n iew a ż  
to w a r z y sz y . Jazda bow iem  na mule, tu gdzie kupno przedm iotu ocenionego „po znajom ości nlmiiep (*>; o r n m  sn na manach francus-

na śm iesznie niska cenę" stu dw udziestu  pięciu 
franków za franków dziesięć.

grań D jebel Inghemar (J. K iełpiński i J. A. S zcze  
pański 29 —  VI —  34): i w reszc ie  w schodni u- 
skok turni !‘Iguenouane (L. Górski i S G roński 
30 _  VI —  34).

O becnie, po zbadaniu grap Ouemkrime,

nie używ ają siodeł i strzem ion, a tylko specjal­
n y  rodzaj uprzęży z dw om a dla ładunku torba­
mi. zw isającym i z obu stron i przykryw anem i 
derkam i w  razie użycia muła pod w ierzch  — 
jest praw dziw a m ęczarnia

Na strom em  zboczu gdy muł schodzi w d ół, 
w sz y stk ie  te derki przesuw ają mu sie  na szyje  i. 
dopraw dy, nie w iadom o, czeg o  się  trzym ać, b y  
n agle  mu przez g ło w ę  nie z lecieć. A m ogłoby to 
b y ć  naw et m ocno niebezpiecznem . gd yż teren, 
jakim prow adza ścieżk i m ułow e b yw a nieraz 
całk iem  solidnie eksponow any.

G dy tak w ięc  zazdrośnie spogląda’em na 
zd row e nogi przyjaciół, z nękani m arszem  w  śnie 
k ocie  pożądliw ie łypali okiem  w  stronę m ego  
muła.

Grób marabuta.
P o  drodze m inęliśm y u zbiegu dwu dolin 

znajdujące sie  Sidi Chaniharouche. Jest to przez  
sy n ó w  proroka czczon e m iejsce w ieczn ego  spo­
czyn k u  jakiegoś marabuta. P uste i n iezam iesz­
kałe, bo dość w y so k o  położone, jest w ła śc iw ie  
niczern innem . jak ty lko okolicą, usiana m nó­
stw em  kop czyk ów , u łożonych  z kam ieni. P oje- 
d y ń cze  zresztą tego rodzaju kopczyk i w y stęp u ­
ją w  w ielu  m iejscach i w  innych pasm ach gór­
skich będąc w yrazem  kultu dla_ duchów , za­
m ieszkujących na szczytach . D oniedaw na w  S i­
di Chaniharouche w  iakimś aribie m ieszkał pe- 
w ień  mokaddem . D ziś go już jednak tam niem.T 
T ego  rodzaju stopnie religijne, jak naprzykład  
m arabut cz y  m okaddem o ty le trudne sa do prze 
tłum aczenia, iż nie mają w  naszej hierarchii k o­
ścielnej odpow iedników . N iezbyt zgodne z cz v -

Koniec p ierw szego  etapu.
—  Z obozu w  dolinie Oued Im inene dla 

..w ykończenia"  okolicy  w y b ra ły  się dw ie grupy  
każda liczącą czterech  człon k ów . Obie grupy.

dolad okolice tej grupy sa na mapach francus­
kich biała Plamą a w alki, toczone w  M gounie  
u stały  bardzo niedaw no, to w a rzy szy ć  nam b ę­
dzie eskorta w ojsk ow a. Zmienia to  nieco cha­
rakter naszej w y p r a w y  i przyniesie praw dopo­
dobnie rezultaty  o odm iennym  charakterze od 
uprzednio otrzym anych

-O Q O ~

Ubranie z gumy i suknie ze s z k f a
Materiały te posiadała wiele zalet

Udoskonalenie „przędzy gumowej" wywoła praw­
dopodobnie taka sama rewolucję w przemyśle włókien- 
tiezyni, iak niegdyś wynalazek sztucznego jedwabiu.

Zwykle materiały maja tę wadę. że brak im ela- 
tyczności. Nie można ich wyciągać, nie gniotąc ted- 
locześaie. Sa niebardzo trwale na łokciach i kolanach. 
Materia! przeciera się szybko, wyciaga sie i kurczy w 
nieodpowiednich miejscach. Jest to iuż tkanina „mar- 
wa“.

Z tego też względu trwaia bezustanne poszukiwa­
na „żywej" przędzy, tak. aby tkanina naginała sie do 
uchów człowieka, nie tracac fasonu. Przędza gumowa 
kłada się z cieniutkiego włókna gumy, prawie niedo­

strzegalnie cienkiego, wokół którego okręcona jest spi- 
alnie — iak owriacz na nodze żołnierza, — nitka :ed- 
vabiu. bawełny. czv wełny. Nowa nić ma grubość ba 
vełnv do szycia

Powstaia z tei materii kapelusze, które nigdy nie 
robią sie ciasne, puliowery i swetry, które sie nigdy 
ńe wyciągną, krawaty nie gniotące się. idealnie leżące 
rołnierze i rękawiczki.

Przedzone szkło używane jest znowu na materiały 
tmego rodzaiu. Niedawno suknia balowa ze szkta wpra 
v:Ia w zdumienie angielskich rysowników modeli. I

Szklany materiał ma wiele zalet. Cieniutka nitka , 
szklana. o grubości iednei tysięcznei cala. powstaje na- | 
skutek przepuszczenia topionego szkła przez maleńkie 
itwory w ścianie pieca i dzięki swei giętkości, nadaie 
•ię do wyrobu materiału, zawieraiacego tysiące prze*  ̂
>uszczanveh powietrze por. Materiał taki iest wyiat- 
cowo praktyczny na upały Jest mocny, nie oaii się 
. nie płowieje. Islamy zmywaia sie z niego łatwo i me 
kurczy sie w oraniu

W Shefffield inżynierowie pracuia nad aparatem, 
ozpylaiacym topione metale. Dzięki niemu każdy wy- 
ób bedzie mógł bvć pokryty cieniutka warstwa błysz-. 
■zacego bronzu czv miedzi srehra czv nawet złota.

Krawcy amerykańscy robią iuż tera*.ubrania mę­
skie z papieru. Kryzys przypomniał o wynalazku sto­
sowanym w Niemczech podczas wojny. Chemicznie 
przygotowany i stwardniały papier używany iest na 
ubrania, kapelusze i huty Mówią, że nosi sie zupełnie 
dobrze, a przede w szysikiern jest... tani.
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Chwila śmiechu
M IA S T O  BEZ P O M N IK Ó W .

—  T o d z iw n e , w  c a le m  m ie śc ie  n ie m i  
a n i je d n e g o  p o m n ik a . C z y  u w a s  n ie  u 
r o d z ił s ię  an i jed en  w ie lk i  c z ło w ie k ?

—  N ie , p ro szę  p a n a  —  u n as zaw sz<  
r o d z ą  s ię  m a łe  d z ie c i!

R O Z T A R G N IO N Y  L E K A R Z .

—  A w o g ó le  —  k o ń c z y  le k a r z  d ja g n o -  
zę  —  r a d z iłb y m  p a n u  z d e c y d o w a ć  s ię  na  
o p e r a c ję  ś le p e j  k isz k i.

—  A le ż  p a n ie  d o k to r z e !  P a n  m i j ą  w y  
c in a ł rok tem u !

—  P r z e p r a sz a m ! Z a p o m n ia łe m .

—  C o  c i tak  g ę b a  sp u c h ła ?
—  A bo u g r y z łe m  ż e b r a k a  ■ 

w n ia n ą  n ogę.
w d re

N A S Z E  D Z IE C I.
—  M oje d z ie c k o , je ś l i  b ę d z ie sz  g r z e ­

c z n y  i n ie  p o w tó r z y s z  w ię c e j  teg o  b r z y d  
k ie g o  s ło w a , d o s ta n ie sz  10 g r o sz y . P r z y  
r z e k a sz ?

—  D o b rze , a le  ja zn a m  j e s z c z e  je d e n  
w y r a z , k tó r y  w a r t  je s t  n a jm n ie j  40  
g r o s z y !

U R Y W K I 7 P O W IE Ś C I N A B Y W A ­
N Y C H  W K O S Z Y K A C H .

„ R ę k a  jej b y ła  z im n a , jak  ręk a  w ęża*

„ M a ry  c h c ia ła  c o ś  p o w ie d z ie ć , a le  
d r z w i s ię  n a g le  o t w o r z y ły ,  z a m y k a ją c  je j  
u sta " .

„ T w a r z  m u r z y n a  s ta ła  s ię  n a g łe  b ia ła  
ja k  k r e d a '.

*

„ D e t e k t y w , w s p a r łs z y  s ię  o b ie m a  rę ­
k o m a  o p a r a p e t  o k r ę tu , o b u r ą c z  tr z y m a ł  
m o r sk ą  lu n e tę  i w y g r a ż a ł  p ię ś c ią  zn ik a  
ją c e m u  n a  h o r y z o n c ie  w r o g o w i" .

M IE D Z Y  G E N T L E M A N A M I.
D w a j  p a n o w ie  p o k łó c ili  s ię . P a d a  

s ło w o :
—  O sio ł!
—  K to?
—  C o  p a n  s ię  d e n e r w u je ? !  N ie  o pa„ 

n u  m ó w ię !  C z y  ty lk o  jed en  o s io ł je s t  nal 
św ie c ie !

W Y Z N A N IE .
—  Ja , p r o sz ę  p a n i. n ie  lu b ię  z b y t  u- 

c z o n y c h  i m ą d r y c h  k o b ie t , m o ja  żo n a  m u ­
si b y ć  e łu p sz n  o d c m n ie .

—  T o  w id z ę , b a r d z o  tr u d n o  b ę d z ie  si^  
p a n u  o ż e n ić .

P O G R Ó Ż K A .
D o  w ła ś c ic ie la  i k ie r o w n ik a  p e w n e j  

f ir m v  w  W a r sz a w ie , z g ła sz a  s ię  jeg o  p od  
w ła d n y ,  b u c h a lte r  i m ó w i:

—  D z ie s ię ć  la t  p r a c u ję  u p a n a , p a n ie  
d y  rek to rze ...

—  W ię c  co?
—  P r z y d a ła b y  m i s ię  ja k a ś  p o d ­

w y ż k a !
—  C o ?  _  r>b urza s ię  sz e f . —  O  p od ­

w y ż k ę  u p o m in a  s ię  p a n ?  W  ta k ic h  c z a ­
sa c h ?  E j! Id ź  pan  s tą d , bo je sz c z e  s ię  z i­
r y tu ję  i z ro b ię  p a n a  m oim  w s p ó ln ik ie m !

Z A T A R G  H O N O R O W Y .
S ie d m io le tn i S la s io  p o sy ła  p o d c z a s  

l e k c j i  sw e m u  s ą s ia d o w i w  ła w c e  k a r tk ę
„ P o  s z k o le  sp io r ę  c ię  na k fa ś n e  ja p k o  

a le  m u s iż  na m n ie  z a c z e k a ć " .

U  N A S .

—  C o  m ó w isz  o z m ia n a c h , k tó re  m a ją  
b y ć  w p r o w a d z o n e  d o  U b e z p ie c z a ln i  S p ó  
ie c z n e j?

—  C o  m a m  p o w ie d z ie ć ?  U  n a s  m u  
sz ta r d a  m u si b y ć  z a w s z e  p o  o b ie d z ie .

Z E M S T A  I K A R A .

R esta u ra to r , w y r z u c a ją c  za d r z w i go  
śc ia , k tó r y  z ja d ! z a m ó w io n y  b e f s z t y k  
n ie  z a p ła c ił:

—  A n a  k o ń c u , d r a b ie , m u s isz  j e s z c z e  
w ie d z ie ć , że  ja d łe ś  k o ń sk ie  m ięso !

’ a n u  S . S m ith  p r z y sz e d ł na ś w ia t  sy n

POW RÓT DO MŁODOŚCI.
Edzio ożenił się. W miesiąc po ślubie 

spotyka znajomego, który go pyta:
— Jakże s :ę czujesz w  małżeńskim  

stanie?
— Doskonale! W prost jestem od­

młodzony!
—  J a k to ?
— Tak. Znowu musze palić papiero­

sy Dokryjomu.. .

JA K  N A  P A C Y F IK U .

P o d c z a s  p r z e d s ta w ie n ia  n ie z w y k li  
n u d n e g o  i n ie z a jm u  ją ceg o  f ilm u  „ N ie b ie  
sk a  k o b r a , c z y l i  k a l i f  A m a z o n k i"  na w i 
d o w n i r o z p o c z ę ła  s ię  g r e m ja ln a  o c ie c z  
ka w id z ó w , ju ż  w  p o ło w ie  w y ś w ie t la n i;  
o b r a z u .

G d y  re jtera d a  p r z y b r a ła  r o z m ia r y  pa  
n ik i, d y r e k to r  k in a  z a w o ła ł  na c a łą  sa lę

—  S p o k ó j!  P o w o li!  N ie  w s z y s c y  ra 
zem ! N a jp ie r w  k o b ie ty  i d ziecM .-

N A  P O C Z Ą T E K .

D a m ę , k tóra  n ie d a w n o  w y d a ła  z a m ą ż  
c ó r k ę , z p y iu j e  k to ś:

—  C z y  p a n i c ó r k a  zro b iła  d ob rą  p a r-

E łV
—  T a k ą  so b ie ... A le  n a  p o c z ą te k  d o ­

b re  i to

W KAWIARNI
K a c  i K o te k  s ie d z ą  w  k a w ia r n i p r z y  

s to lik u  i z a b a w ia ją  s ię  r o z m o w ą . ,
O to  d o s ło w n a  tr e ść  ich  p o g a w ę d k i:
— Panie Kac, czy pan zawsze wyglą­

da jak zdechły kot?
—  K to? ...
<— Pan!..
—  J a ? ...
— Tak!
—  N ie ;
i—  D z ię k i  B o gu ... T r u d n o  s ię  z p a n e m  

d o g a d a ć ... N ic z e m  z u r z ę d n ik ie m ... W ie s z  
p a n , ja k  ja  r o z m a w ia m  z u r z ę d n ik ie m , to  
ja k b y m  r o z w ią z y w a ł z a g a d k i...  N ic  n ie  
r o zu m iem ... A c z y  p a n  lu b i r o z w ią z y ­
w a ć  z a g a d k i?

—  O w sz e m ... J a k  cza se m ...
—  T o  ja  p a n u  z a d a m  je d n ą  z a g a d k ę ...  

P o w ie d z  m i p a n , k ie d y  c z ło w ie k  m a  t y ­
le  o c z u , i le  d n i w  rok u ? ...

—  C o ? ...
—  K ie d y  c z ło w ie k  m a  t y le  o c z u , i le  

d n i w  ro k u ? ...
-—  C o  pan za g łu p s tw a  w y g a d u je ! .* .
—  N ie  w ie s z  p a n ? ... 2 -go  s ty c z n ia !
—  A h a ... T a k , ta k ... Ma p an  r a c ję ...  

A le, że  też  p a n u  ta k ie  k a w a ły  t r z y m a ją  
s ię  w  g ło w ie ...  Ja już n ie  m o g ę  s ię  ś m ia ć . . .  
Ten k r y z y s  m n ie  d o b ija ... W y o b r a ź  p a n  

so b ie , w  z e sz ły m  m ie s ią c u  za e le k t r y c z ­
n o ść  z a p ła c iłe m  25 z ło ty c h ... S k ą d  na to  
b ra ć? ... A le  teraz  zro b iłem  r e d u k c ję  w y ­
d a tk ó w ... S ie d z ę  e a łe m i w ie c z o r a m i p o  
c ie m k u  i n ie  za p a la m  w o g ó le  ś w ia t ła .. .

—  A jak pan c h c e  so b ie  p r z e c z y t a ć  
g a z e tk ę ?

—  T o  so b ie  c z y ta m ...
—  W  ja k i sp o só b ? ... P o  c ie m k u ? ...
—  T o  co? ... Ja s ię  w y u c z y łe m  a l f a ­

b etu  d la  ś le p c ó w !
—  C h y b a  że  ta k ... T o  p an  m asz  p o ­

m y sł... A le  s w o ją  drosrą p an  n ie  p o w in ie n  
b y ć  ta k i o s o w ia ły ...  Jab yrn  na p a ń s k ie m  
m ie jsc u  b y ł  z n a c z n ie  w e s e ls z y ...

—  D la c z e g o ? ...
—  W id z ia łe m  p a ń sk ą  b iu r a lis tk ę .. .  

K la ssssa  d z ie w c z y n a .. .  ła d n a , z g r a b n a ,  
p r z y s to jn a ... M ożna p o w ie d z ie ć  c ie le s n e  
p óstw o ... .

—  O v  rszem ... M oja m a sz y n is tk a  to  
jest m o żn a  p o w ie d z ie ć  c ie le s n e  b ó s tw o  ii 
u m y s ło w e  u b ó s tw o ... Jak  ja  ja a n g a ż o ­
w a łe m , to  s ię  p y ta m : —  C z y  p a n i m a  
p r a k ty k ę  w  d z ie d z in ie  k o r e s p o n d e n c j i? ., .
( o on a  m i n a  to o d p o w ia d a :  —  „ O w s z e m ,  

d la c z e g o  n ie? ... Ja p rzez  tr z y  la ta  k o r e s ­
p o n d o w a ła m  z m oim  n a r z e c z o n y m , k tó ­
ry s łu ż y ł  w  w o jsk u " ...

W tej c h w ili  o rk ie stra  k a w ia r n ia n a  z a ­
c z ę ła  g r a ć  ja k ie g o ś  fo x tr o tta  i z a g łu s z y ła  
d a ls z y  c ią g  r o z m o w y  K aca i K o tk a ...

S tr a ż n ik  w y b r z e ż a :  „ J a  już p a n ią  o b ­
s e r w u ję  od d łu ż s z e g o  c z a su . N ie  w o ln o  
s ię  k ą p a ć , ła s k a w a  p a n i. I u z b y t n ie ­
b e z p ie c z n ie .

N im fa  n a d b r z e ż n a 1 „ D la c z e g o  mi p a n  
teg o  n ie  p o w ie d z ia ł ,  z a n im  s ię  r o z e b r a ­
łam  .

—  B o  rozbieranie s ię  nie jest tu  n ie -  
bezDieczne...
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m a u k y c y  j o k a y

Kamienne serce
(80)

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów* 
Przekład z wegiersktogo.

W ysp a w szy  się i ocu ciw szy , począł rozg lą -, 
dać się w  obecnem  położeniu. R ozm yślał, jak się 
dostał do obozu, od którego pragnął b yć z dale­
ka; jak przen iew ierzył się spraw ie narodowej, 
której chciał pozostać w iernym  a stanał po stro­
nie partji, której bynajmniej nie m iał zamiaru 
słu ży ć; a to w szy stk o  mimo sw ej w oli i z łaski 
jedynie rozkapryszonego fatum...

W  dopełnieniu m iłego sw eg o  położenia za ­
stał u R id egvary‘ego, któremu p osp ieszy ł z ło ży ć  1 
sw a  czołob itność, pana Szalm asa. Frant ten .' 
Chytry, ulotnił się zaraz pierw szej nocy z klatki.' 
w  która go z ło w ił G rzegorz Boksa. i dostał się 
szczęśliw ie  pod skrzydła R idegvary‘ego.

W łaśn ie baw ił pana kom isarza opow iada­
niem scen y  spotkania z Zebulonem. R idegyary  
śm iał się do rozpuku.

O pow iadanie to w praw iło  w  tak kapitalny  
humor dostojnego m ęża, iż w e z w a ł Zebulona 
•Przy obiedzie, aby p ow tórzy ł z w szelk iem i 
Szczegółam i, iak to zajęcza zdjęty trw oga um y­
kał przed Szalm asem  a Szaln ias przed nim. D o­
stojnik nasz zaręczał że goście ubawia się. jak 
nigdy

Zebulon jednakże m iasto uczynić zadość w e ­
zw aniu w  ponure zapadł m ilczenie i nucił w  m y -, 
śli z psalmu „U sied liśm y nad w odam i Baby!onu“ | 
w iersz  czw arty : „P ierw ej mi jeżyk p r z y sch n ie ’ 
do podniebienia".

I posępniało jow ialne oblicze Zebulona. co  
tem  w ięcej b aw iło  dostojnych biesiadników , po­
brzękujących w  k ielichy i głośnym  od czasu do 
Czasu w ybuchających śm iechem !

ROZDZIAŁ XII 
P ierw szy  huzar.

Głucha, m elancholiczna cisza panuie w  P e ­
szc ie . Ranek już a w szy stk ie  ulice mimo to puste. 
C hociaż dzień dzisiejszy  jest dniem targow ym . 
Place targow e opustoszałe. Ranek piękny, ja­
sn y  zw iastH iacy cudow na pogodę a przecież  
ruch w szelk i jakby zam arł na ulicach. M iasto  
z w y k łe g o  tłoku na chodnikach zdarzy się zoba­
c z y ć  zaledw ie tu i ow d zie  zgłakana postać, któ­
ra albo konieczność w ygnała  na m iasto lub któ­
ra nie jest św iadom a położenia. Na rogach uFc 
w idnieia zdaleka iak plakaty; sam otny przecho­
dzeń  rzu ciw szy  okiem  na taki zadrukow any pa­
pier, p rzy sp ie sza . strw ożon y kroku i pragnie co 
rych ło  zniknąć z ulicy W iersze plakatów  naje­
żon e sa cieżkiem i groźbam i.

M iasto P eszt w eso ła  zazw yczaj ma fizio- 
gnom ię. — Nie szpecą go ani naw pół rozw alone  
w ie ż e , ani resztki m urów fortecznych przypo- 
rninajace daw ne ponure czasy , nie rozsiaduia się 
tu starożytne zamki, o których legendy ludow e  
ty le  szepczą  strasznych opow ieści, nie ma tu 
P ełnych  tajemnic k lasztorów , ani w spania'ych  
arystok ratyczn ych  pałaców  ani Bastylji, ani T o- 
w ru ani Luwru; brak mu naw et w spnm ałych  
kośctotow  z których dumne sa inne miasta.

Mam tu na m yśli fizjognomję Pesztu  przed  
dw udziestu  laty. W on czas og lądałbyś sie nada­
rem no za ow em i secinaini fabryk w ystrzelają­
cych  dziś gęstym  lasem kom inów  których dym  
czarn y  w ypisuje na stropie niebieskim  z w y c ię s ­
k iego  Dunaju uśm iechały się ieno do ciebie sze ­
regi jednakow ych dw upiętrow ych dom ów  W y ­
glądały  one niby dwa rzędy pięknych ząbków  
tw a  prozy ziem skiej; o domach do koła muzeum  
W onczas nikt nie m arzył: po obu stronach szero-  
w  ustach młodej uroczej kobiety Ta część  mia­
sta nęciła p rzed ew szystk iem  podróżnego rozko­
szn ym  uśm iechem

Lecz i te część  m iasta zeszp econ o  w ow ych  
ciężkich  czasach długim szeregiem  od isad

O w e plakaty jakie pojawmy sie z p ierw szym  
brzaskiem  w sch od zącego  nad P esztem  słońca, 
na rogach ulic oh w iesze  za ja m eszkańoom  że kto 
by dzisiaj p ow aży ł sie  w yjść na ulice lub w y z ie ­
rał przez okna w ych od zące  na płot palisadow y, 
sam  sobie przypisze skutki tak :e śc ągnąć m oże 
ria siebie niebezpieczna ciekaw ością

Mimo to zna eźll sie  ciekaw i, co od czasu do 
czasu rzucali z poza sp uszczonych  zasłon spoj­
rzenia na palisady i z bijącem sercem  liczyli sz e ­
regi austrjackiego wojska, które jak w aż morski 
z grzbietem  o tysiącach  żądeł sku ło  sie  w ąska

ulicą palisadow ą przez m ost łańcuchow y ku Bu­
dzie. P ochodow i temu nie to w a rzy szy ł jednak 
ani huk bębnów , ani odgłos trąb potow ych. G ę­
sty  las bagnetów  posuw ał się  z pospiechem  i w  
cichości. O jakie kilkaset stąd kroków  to czy ły  
się  m ostem  ły ż w o w y m  d ługie szeregi kaw alerii 
i furgonów , a jak tam tak i tu w idocznym  b y ł po­
spiech i pew ien rodzaj zaniepokojenia. Jeden p y­
tał się trw ożliw ie drugiego: C óż nam dzień dzi­
sie jszy  przyn iesie?

Skoro ostatni żołn ierz znalazł się  po drugiej 
stronie Dunaju, m ost ły ż w o w y  stanął w  płom ie­
niach. W iatr dął zachodni, a m ost ca iy  posypany  
był suchą słom ą; w  pięciu przeto minutach ogień  
ogarnął go  od końca do końca. B łęk itny Dunaj 
zd aw ał się b yć w  tej ch w ili drgającym  w ężem  
olbrzym im , sk iełzanym  w  pasie płom ienistą  
w stęgą .

T eraz nietrudno b yło  się dom yśleć, co na­
stąpi.

W ódz cesarski pali m osty  za sw em i ty ła ­
mi.

Pali za sobą!... On. dum ny arystokrata, w  
oczach którego tytuł barona daje dopiero prawo  
do n azw y  człow iek a, ten przem ądry i przew rot­
ny mąż stanu, k tóry  w zbraniał się  w ejść  w  u- 
k łady z ca łym  narodem, podającym  mu dłoń do 
zgody, —  am bitny w ódz, co  przed czterem a  
m iesiącam i uderzył na zamku w  Budzie czapką  
o stół, w ołając: JEccole finita la com edia!" on 
pali dziś za sobą m osty i ucieka jak każdy inny 
śm iertelnik przed ręka, która srom otnie odep­
chnięta, zm uszoną b yć im ać się  m iecza!

A któż to b ieży  w  ślad za nim?
W  chw ili w łaśn ie  gdy ogień stał sie panem  

mostu ły ż w o w e g o , w padł do m iasta rogatka ke- 
resperską jeździec sam otny.

Huzar to. a sądząc po mundurze jest n ieza­
w odnie w y ższy m  oficerem . Sadzi na koniu ska- 
rogniadym  pełnej krwi. pałasz jego w  pochwie, 
krucice w  olstrach.

W  niejakiej za nim oddali podąża hufiec hu­
zarów  silący  się nadaremnie zrów n ać z sw ym  
naczelnikiem .

Na od głos uderzających w bruk kopyt koń­
skich ukazują się w  oknach tw arze przestraszo­
nych m ieszkańców , i jak za dotknięciem  rószczki 
czarodziejskiej zm ienia się  z szyb k ością  m yśli w  
iednej chw ili fizjognoinja ca łego  m iasta

P ierw szy  nuzar przebiega przez miasto.
A kędy tylko się  ukaże, rozlega sie po dro­

dze ów  żadnem  piórem nie dający się  opisać o- 
krzyk, — okrzyk jaki p ow tórzy  się chyba po raz 
drugi, gdy  trąba Archanioła ob w ieści zm artw ych  
w stanie; gdy m iliardy zbudzonych na now o do 
ży c ia  otrząsną z siebie proch ziem i, pod którą 
snem strasznym  ca 'e  przespały  w iek i; gdy z 
bryłki każdej w ystrze li jasnym  płom ykiem  du ­
sza, a cala pow ierzchnia kuli ziem skiej zam ieni 
się w  żyjąca m asę w ydającą z siebie leden potę 
żn y okrzyk: h osanna1 hosanna!

Takim ok r/\K 'em  brzmbMa w dn u tym n  
dośnytn stolica w ęgierska

G rzm iące el.en, którego p ierw sze echo ode­
zw a ło  sie na ulicy keresperskiej i potężniało c o ­
raz w ięcej, coraz silniej, przenosząc się z ulicy  
na uiicę, z placu na plac. z domu do domu. elek­
tryzując zarazem  i w n ętiza  pałaców  m agnac­
kich i chatę biednego robotnika było niby frene- 
tycznym  chórem  stu ty s ięcy  na raz o sw ob od zo­
nych jeńców ! rykiem  radośnym  spętanych T y ­
tanów

Jak w dniu zm artw ychw stan ia  gdy groby 
poczną w yrzu cać pow ierzone ich p ieczy c a ła ,  
gdy każda grudka zatętni życiem , tak i zaraz po­
czet yuhce napełniać sie tłumami 'udu i tiumern 
pełnym  radości upojonym  rw ącym  sie do c z y ­
nu; starce i dzieci m ężow ie i kobiety panów e 
robotn icy żydzi i chrześcijanie, znajomi i n e -  
znaiom i ściskali się. ca iow ali płakali i śm iali s:ę 
zarazem  pytali i rzucał' odpow iedzi, krzyczeli 
i e  im gardło sa r c z y to :  e len "  W szystk ie  ok ­
na zap ełn iły  sie w  okam gnieniu głów kam i u ś ­
m iechniętych aniołków  : tw arzam i p lączących  z 
radości i śm iejących się kobet. W szystk ie  kw iaty  
w szystk ich  cieplarń na przem ian zakupyw ano na

w ień ce  a w ince ł kw iaty  rzucały piękne rączki 
pod kopyta huzarskich koni.

Pod nogi koni p ierw szych  huzarów galonu­
jących ulicami Pesztu .

I naraz jakby na dany piorunem sygnał, 
w szy stk ie  dom y utonęły w  morzu pow iew ają­
cych  narodow ych chorągw i; w spaniałe czerw o*  
no - białe zielone sztandary z herbami narodo- 
w em i, które do tej chw ili trzym ano w ukrycius 
długie falujące chorągw ie i m ałe pow iew ające  
chorągiew ki zajaśniały w  oknach, na dachach, w  
okienkach, na w ieżach  k ościo łów .

M iasto jednem zaklęceim  ustroiło się w  
skrzyd ła  m otyla i pragnęło w ziec ieć  do nieba.

Któżby w on czas był przeczul, że  nad mia­
stem  tern, prom ieniejącem  szczęśc iem  i radoś­
cią. utajona ręka jakiegoś n ieszczęsn ego  dem o­
na przędzie z ciem nych k łębów  dymu kir żało­
b y?

D ym  palącego się mostu rozpościera się po­
w oli nad g łow ą  ustrojonej w  sz a ty  g od ow o  sto­
licy  jak całun zw iastujący dzień B ożego  gnie­
wu.

Jeździec, o którym  w spom nieliśm y, mijając 
kłusem naw pół zaludniające się ulice, skręcił na 
ulicę H atw ańską, a stąd w  jej przecznicę.

T uw strzym ał konia a jadąc krok za krokiem  
przyglądał się uw ażnie numerom dem ów . Zan- 
la z łszy  numer szukany, zsiad ł z konia a trzym a­
jąc go za cugle w szed ł do sieni.

Na tętent kopyt końskich i brzęk ostróg uka­
za ła  się  przez drzw i uchylone m ieszkania od­
źw iern ego  kędzierzaw a g łow a jakiegoś p oczciw ­
ca, za którym  w szelk ie  m ó w iły  pozory, że  łą­
c z y  w  sobie d w ie  godności: od d źw iern ego  i a- 
depta s ław etn ego  szew sk ieg o  kunsztu.

— D zień dobry! —  pow itał jeździec.
Na w idok huzara cz łow iek  k ęd zierzaw y w y ­

sk o czy ł jakby z procy ze sw ojej kom órki, rzucił 
się ku oficerow i, p och w ycił jego ręce i począł je 
całow ać a g d y  oficer energicznie przeciw  po­
dobnym  zaprotestow ał karesom , c z ło w iek  nasz  
ca łow a ł kutas od pałasza a w  końcu objął s z y ­
ję konia i uca łow ał go w  nozdrza. Następnie por 
w an y szałem  uniesienia pobiegł na dziedzin iec i 
tu począł hasać podskakiw ać alarmując dom c a ­
ły  okrzykiem : „Huzary w  m ieście! W ęgrzy  w  
m ieście! Hurra, elien“.

— Nie drzyj się, obyw atelu , jak opętany! —  
poskram iał go oficer,

—  Jak się  tu dostała w a sz a  ekscelencja, w a ­
sza w ysok ość , w asza  św ię to b liw o ść  panie jene­
rale, panie feldm arszałku! M ów , opow iadaj, bo  
usycham  z c iek w ości i radości.

— Inną rażą w am  opow iem . A teraz proszę  
w sk azać mi k ogoś m ieszkającego w  tym  domu, 
z którym  b ezzw łoczn ie  m usze się  zob aczyć.

— P ierw , o  panie, racz mi w ym ien ić  sw oje  
na za w sze  dla mnie św ięte , sw oje nazw isko, bym  
m ógł w iedztoć. kogo ogiadaja moje oczy .

—  Jeśli bez tego nei można by w am  się do­
stać do królestw a nieb iesk iego — zgoda N azy­
w am  się R yszard Barad ay. G dybym  w iedzia ł, 
że  nie zrobię w am  w iele  kłopotu, zak w a tero w a ł­
bym  sie do w as P rzed ew szystk iem  jednakże po­
w ied zcie  mi...

— O Boże. co  za piękny m łodzian! Co za 
zar! Jakże mu ś !icznie z ta narodow ą szarfą! 
Mój Jezu! i dla czegóż  to żona moja tej radoś- 
nej nie doży ła  chw ili! K w ękała biedaczka, k w ę ­
kała i przed tygodniem  przem os'a sie  do w iecz ­
ności! A tak pragnęła zob aczyć przed śm iercią  
żołm erza narodow ego!

R yszard choć się  niecierpliw ił, uszanow ał 
łzv  b iednego w dow ca

P o chw ili o tarłszy  poła kajw ty za czerw ie­
nione oczy  sa m s:e zapyta ł:

— Co rozkaże w asza ekscelencja?
— Szukam  kobiety k*óra ma m ieszkać W 

tvm domu. Zwie się Bajcisk.
— W iem  iuż w iem , o kogo pyta sie pan je­

nerał. Tak. m ieszka tutaj. Nie p ozw ob łb y  pan po­
częstow ać sw ojego  komka k ołaczem ?

— Nie ktopocz sie nim dobry ob yw atelu . Na 
którem m ieszka p:etrze i pod którym  num erem ?

— D rzw i nr. 21 drugie piętro M oże p otrzy­
mać tym czasem  konika?

R yszard zo sta w ił konia pod opieką rozentuz­
jazm ow anego patrioty a sam  udał Sie do w sk a­
zanego m ieszkania N asz od d źw iern y  tym czasem  
sięgnął ręka przez okno do sw ej celi i w zią ł z 
stojącego pod oknem  stołu rozpoczęte śm adanie, 
składające sie z kubka k aw y i kołacza. M aczając 
kaw ałki kołacza w kaw ie podaw ał ie z gracją  
rum akowi i c ie sz y ł się  z calei duszy, że  sz la­
chetne zw ierzę  b v !o  tak łaskaw e, iż n:e pogar­
dziło drobna ofiarą.

(C ią g  d a lsz y  n astąp i)



Niedziela, dnia 29 lipca 1934 r.

Śmiertelna bójka między robotnikami
żniwnymi

M o g i l n o .  Na wsiach — jak i gdzieindziej 
■zresztą — wybuchają bardzo często spory i kłót­
nie, tylko, że łatwiej tam przychodzi do bójki, w 
której nierzadko jest w użyciu nóż. lub jakaś 
broń palna Mnożą się więc coraz bardzie' wia­
domości o zabójstwach i ciężkich pob:c'ach.

Ostatnio miejscem takiej bójki, zakończone! 
-tragicznie — był majątek Rzeczyca w pow. mo­
gileńskim.

Bójka wybuchła z niezwykle b’ahego po­
wodu: robotnicy żniwni, bracia Stanisław i Józef 
Kępscy i Tadeusz Bagrowski ścinali t  zw. „mie- 
szankę“ ł pokłócili sie przytem z Józefem Kac­
perskim o  to że chciał on dokończyć żęcia pe­

wnej części pola zaraz — a inni chcieli odlożvć 
robotę do wieczora. W sprzeczce tej zagrozili 
Kacperskiemu zemstą, za stawianie im oporu.

Kiedy Kacperski udał sie do jednego z rolni­
ków, prosząc o pożyczenie roweru — przeciwni­
cy jego zaczaili się przy drodze — i napadli na 
niczego nie spodziewającego sie Kacperskiego. 
Spowodu swej iiczebnej przewagi pobili go cięż­
ko i zadali mu głęboką ranę nożem w lewy bok 
i głowę.

Odstawiono go natychmiast do szpitala, 
gdzie jednak zmarł nazajutrz po napadnie W szy­
stkich trzech sprawców policja aresztowała i od­
stawiła do dyspozycji władz sądowych.

Groch Fol sera 30.— 33,—
Lubin niebieski 10 75 11.50
Lubin żółiy 12.— 13,—!
Inkarnatka 125.— 130,—
Makuch lniany w taflach 21,50 22,00
Makuch rzepakowy w taflach lb,25 1 6,75,
Makuch słonecznikowy w tafl. 42-43% 20,00 20,50
Śrut Soja 20,50 21,00

Ogólne usposobienie, stałe
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 22S0 

t.. pszenicy 545 t, jęczmienia 420 t. maki żytnie! 145.5 
t. mąki pszennej 90 t. otrąb żytnich 551 t, otrąb pszen-.' 
nvch 152.5 Ł rzepaku 23,5 t. gorczycy 0.6 t. grochu 
Vifktorja 20 t. łubinu niebieskiego 43.4 t, łubinu żółte-, 
go 16.5 t.. inkarnatki 1 t, peluszki 9 t makuchu sio-, 
rtecznikowego 17.5 t. makuchu rzepakowego 45 t. mai 
kuchu sezamowego !5 t. makuchu konoonianego 10 f. 
nasion 0,9 t wyki tatowei 2.5 t. dykstryny lb t sy* 
ropu 75 t, maki ziemniaczanej 10 t. 1

Poznań, dnia 27 lipca 1934 r

Giełda pieniężna w Warszawie

Awanturnik zadał rolnikowi kilkanaście
pchnięć nożem

Wieś Golęczewo w pow. poznańskim była wi­
downią bezczelnego napadu awanturnika na jednego 
2  rolników. Antoni Ojrzanowski żył od ditiższego cza­
su w niezgodzie ze znanym awanturnikiem — Bole- 
stawem Zającem. Często dochodziło między nimi do 
kłótni, zakończanych nierzadko bójką. W ostatnich 
czasach stosunki naprężyły się jeszcze bardziej. Gdy 
więc przy ostatmem spotkaniu wynikła kłótnia, wy­

ciągnął Zając w pewnej chwili błyskawicznym ru­
chem nóż z kieszeni i zadał Ojrzanowskiemu kilka­
naście niebezpiecznych dla życia pchnięć.

Ojrzanowski padł zalany krwią. Ciężko ranne­
go odwieziono do szpitala, gdzie lekarze uznali stan 
[ego za beznadziejny. Awanturnika Zająca areszto­
wano.

■oOo

Z KRAJU
Park narodowy 

im. St. Żeromskiego
K i e l c e  (P A T .)  C z ę ść  p u sz c z y  jo d ło w e j  

W g ó ra ch  ś w ię to k r z y s k ic h  z a m ien io n a  z o s ta ła  
n a  p a r k  n a r o d o w y  im . S te fa n a  Ż e r o m sk ieg o . 
iW ed lu g  p o m ia r ó w , d o k o n a n y ch  p r z e z  w y d z ia ł  
te c h n ic z n y  la s ó w  p a ń s tw o w y c h  d łu g o ść  parku  
m a  w y n o s ić  z g ó rą  43 k ilo m e tr y , z a ś  p o w ie r z ­
ch n ia  p u sz c z y  jo d ło w e j  w y n o s i  ok . 1400 ha. 
N a  sk r a ju  p u s z c z y  od  s tr o n y  s z o s y  K ie lc e — 
B o d z e n ty n  u s ta w io n o  d u ż y c h  r o z m ia r ó w  g ła z  
z  n a p ise m : „ P a rk  im . S te fa n a  Ż e r o m sk ie g o 41. 
O b ce. ie  b u d u je  s ię  s: la k i tu r y s ty c z n e  d a  p ar­
k u  n a r o d o w e g o  oraz  sc h r o n isk o  d la  tu r y s tó w  
i  W y cieczek . N a  g ó r z e  R a d o s to w e j  s ta n ą ć  ma 
w  rok u  p r z y sz ły m  p o m n ik  S te fa n a  Ż e r o m sk ie ­
g o .

Sensacyjne aresztowanie
B y d g o s z c z .  M ia sto  B y d g o s z c z  ż y j .  

w  tej c h w ili  pod w r a ż e n ie m  s e n s a c y jn e g o  a r e ­
sz to w a n ia . k tó r e g o  d o k o n a n o  na o so b ie  p o ­
w s z e c h n ie  z n a n e g o  i p o p u la rn eg o  d y rek to ra  
„ P a p iern i W ie lk o p o lsk ie j"  p. S io d y .

Jak  w ia d o m o  w ła d z e  s ą d o w e  od d łu ż s z e ­
g o  c z a su  p r z e p r o w a d z a ją  d o ch o d zen ia  w 
s p r a w ie  n a d u ż y ć  w  firm ie „ P a p iern ia  W :-"-o- 
p o lsk a " . A r e s z to w a n ie  d y r e k to r a  f ir m y  p o ­
z o sta je  w ła ś n ie  w  ś c is ły m  z w ią z k u  z w y n ik a ­
m i d o ch o d zeń .

Skazanie recydywsty
S t r z e l n o .  W Sądzie Grodzkim w Strzelnie od- 

cjde aię rozprawa przeciwko Stanisławowi Szymań­
skiemu t Wilczyna w pow. słupeckim. Z zawodu jest 
#n rzeźbiarzem, ale doszedł do przekonania, że bnr- 
|*lej zyskownern zajęciem będzie — kradzież świń.

Akt oskarżenia zarzuca mu, że zapomocą wybi 
ita części ni urn, lub wyrwania drzwi dokona! kilku 
kraMzieży świń na szkodę rolników z okolicznych

Oskarżony twierdził, te — owszem, „zajmował 
ąlę" kradzieżą świń, nawet przyznał się, że w marcu 
•knuti jedną w okolicy Wianów. ale o przypis) wa- 
* /cb  mu kradzieżach nic nie wie.

Okazało się jednak, że Szymański ma już za so- 
fcą bogatą przeszłość kryminalną, ponieważ był już

10 razy karany, w tem była kara 6-cio letniego cięż­
kiego więzienia.

Ponieważ zdołano mu tylko jedną kradzież udo­
wodnić — sąd fkazał go, jako recydywistę, na 9 tnie 
sięcy więzienia, a jego paserkę, Marjanoę Furmanko 
wą — na 1 miesiąc aresztu z zawieszeniem na 5 lat.

(ss.)

P re m je r  D onm errjne opitśei Paryż udając się do Tourn- 
fenille.

K ró l S ja m u  P ra ja d k ip o k  w swej podróży po Europie 
przybył ze swą świtą do Pragi skąd uda się na 
kilka dni w Tatry.

N a  ko n tro leró w  biur plebiscytowych w zagłębiu Saary 
zostało powołanych 2 holendrów, 1 Szwed, 1 Włoch 
1 amerykanin i 2 Szwajcarów.

U staw om  o ochronie  przed chorem potomstwem podle­
gać będą w Niemczech również i cudzoziemcy 
przebywający w granicach Rzeszy.

Giełdy
C e b u l a  g i e ł d y  z b o ż o w e j  

w PcznaŁ iu
Żyto 135 t. p. Poznań 4ca— ru -i > O TAOLP
Żyto st. i'nowe zdat do przem. 16,50 16.25 16.50

Usposobienie stale.
Pszenica 21 25 21,50

Usposobienie: mocne.
leczmień browarowy 20.- 20.50

usoosobienie stale.
leczmień jednolity 18.25 18.75
Jęczmień zbiorowy 17.50 18.-

Usposobienie: stale
Owies 16,50 17,o:

Usposobienie siale.
Mąka żytnia I gat. 0—55% vvt w. 23.50 24,50

1 gat. 0—65% wt. w. 22.— 23.-
II gat 55—70% wt. w. 17.50 18 50
poślednia ponad 70% wt. w 15.50 1650
razowa 0—95% wł. w. 19.50 20 50

Mąka pszenna gata. IA 0-20% wl w. 36.00 39,00
Mąka pszenna gat. IB 0-43% wł. w. 34.00 34,50
Mąka pszenna gat. IC 0-55% wł. w. 33,00 33,50
Mąka pszenna gat. ID 0-60% wł. w. 32,00 32,50
Mąka pszenna gat. 1E 0-65% wl. w. 31,00 31,50
Mąka pszenna gat. IIA 20-55% wl. w 30,00 50,50
Mąka pszenna gat. 118 20-65% wt. w. 29,50 30,00
Mąka pszenna gat. IID 45-65% wł. w. 27.00 27,50
Mąka pszenna gat. IIF 55-65% wl w. 25,50 24,09
Mąka pszenna gat. III A 65-70% wl. w. 21,50 22.00
Mąka pszenna gat. IIIB 70-75% wt. w. 18,30 19,00

Usposobienie: stale.
Otręby żytnie przem. standart. 12,75 13,25
Otręby pszen. grube przem. stand. 13.25 13.50
Otręby pszen. średnie, przem. stand. 12.75 13,00
Rzepak zimowy 38,50 39,30
Rzepik zimowy 36.- 38.-
Jorczvca 50 — 52.-

Groch Yiktoria ■35.- 38 ,-

(Nieoficjalne notowania na przedgiełdziu)
Warszawa (teł. w ł) 27 bm. godz 13. DolaT w obro 

tach prywatnych 5 28 w Banku Polskim 5.26. Marka 
niemiecka 196. — Dewizy: Berlin 203.50. Gdańsk 172,53 
Holandia 358,30. Londyn 26.68. Paryż 34.91. Szwajcar-, 
ia 172.63, Dolarówka 53.00. Bank Po>ski 84 50. J

* y
W a rs7 m va , 26. ?. Dewizy — 123.<5: 124.06;

123 44. — Gdańsk 172,53; 172.96: 172.10. — Holandja
358.80; 559,20; 357.40. — Kopenhaga 119.25; 119,85;
118.65. — Londyn 26.68 ; 26,81; 26.55. — Nowy Jork 
kabel 5,29"/,; 5,:-27/»; 5.267/s. — Oslo 134.00; 134.65;
133.55. — Paryż 34,41; 35.00: 34 82. — Praga 21,99; r
22.04: 21.94. — Szwajcaria 172,63: 173.06: 172,20. —
Włochy 43.45: 43,56; 45.33. — Berlin 203,75; 204,75; 
202.75. — Tendencja: niejednolita.

Pożyczki: 5 proc. poż. kolejowa 58,00; 6 proc. , 
poż. dolarowa 73,00—72,50; 4 proc. poż. premj. dola­
rowa 53,00; 7 proc. poż. stabilizacyjna 67,25, 67,13,
67,26 drobne 67,38, 67,25, 67,38. — Tendencja nieje­
dnolita. *

Akcje; aBnk Polski 84,30; Lilpop 9.60.

G i e ł d a  p i e i r ę ż n a  w  P o z w a n i a
Poznań, dnia 27. 7 34. Tendencja dzisiejszego ze­

brania giełdowego bvla spokoina. Z pożyczek państwo 
wych poszukiwano i płacono za 5 proc. poż. kor.wers^ 
62'A oraz za 4 proc premj. doi 52,—. pozatąm beż 
notowania kursu 3 proc. ooż bud. 44.—. W papierach 
lokacyjnych P. Z. K. wzmocniły sie nieco kursy listów 
dolarowych, mianowicie obracano 4% proc. listy do­
larowe po 43% proc. (przy kursie 5 40) zaś 4 'A listy 
dolarowe w złocie ptaconopo 43 proc, również poszu­
kiwano 4 proc. listy konwert po 41%. w końcu obra* 
cano 4% listy zast zlotowe po 43—42% proc. Z akcii 
bankowych poszukiwano Bk. Polski do-85.— bez o-* 
dawców _____

Rad o
Niedziela, dnia 29 lipca 1931 r.

Poznań. 8.30 Audycja poranna. 10.30 Tr nabo« 
źeństwa z Klasztoru ÓO. Franciszkanów w Panews 
nikach-I.igocie (Kazanie p. t. „Przez pokorę ku wy-, 
żyinom doskonałości".) Po nabożeństwie — muzyka, 
relig z płyt. 11,57 Sygnał czasu hejnał z wieży 
Marj. 12.05 Komunikat meteorol. 12.10 Poranek muzo 
ze studia. 13.15 Pogad. muz 13.25 Otwarcie Walne-, 
go Zjazdu Związku Rezerwistów 14.00 Wśród iezior 
i lasów wielkopolskich 14 15 Koncert muz. ludowe!.
15.00 Felieton wieiski 15 15 Interl. z płyt. 15.25 Prze 
glad rynków produktów rolnych 15.35 Interl. z płyt
15.45 Pogad roln. 16.00 Muzyka lekka. W przerwie: 
fragm. miedzypaństw. meczu tenisowego ..Polska —* 
Dania". 17 00 Życie kult. art. i społeczne Poznania. 
17,10 Wycieczka do kraju bolera. 18.00 Pogad. roln. 
18,15 Polska muz. fortep. 18 45 „Przybysz" (St. Przy 
byszewskiego) 19.00 Rozmaitości. 19,15 Muzyka lek-, 
ka. 20.00 Myśli wybrane. 20.02 Felieton aktualny.
20.12 Koncert popularny. 20 50 Dziennik wieczorny-.
21.00 Tr. capstrzyku Maryn Wol. 21.02 Na wesolei 
lwowskiej faji. 22.00 „Legendy o jedlickim kamieniu 
św. Jadwigi i gołuchowskiei czapce ksiażecei". 22.15 
Wiadom. sportowe ze wszystkich rózgi. P. R. 22.30 
Muzyka z płyt. 23.00 Wiadom. meteorol. 23.05 Mu­
zyka taneczna

Poniedziałek, dnia 30 lipca 1931 r 
Poznań. 6,30 Audvcja poranna. 7 30 Życie kult. 

art. i społeczne Poznania 11,57 Sygnał czasu hejnał 
z wieży Marj 12.03 Wiadom. meteorol. 12,05 Cor ' 
dzienny przegląd prasy polskiej. 12.10 Koncert zesp. 
salon 13.00 Dzeinnik południowy. 13,05 Tańce sym­
foniczne (płyty). 14.00 Wiadom o eksporcie polskim. 
14.05 Notow. giełd 1600 „Jak powstaie piosenka"
16.45 Interl. z plvt, 17,00 Audycja dla dzieci. 17.15 
Koncert kameralny 17.40 Recital śpiewaczy. 18.C0 
Pogad. dla kobiet. 18.15 Koncert z nlvt. 18.45 Poga­
danka Brunona Winawera 19.00 Rozmaitości 19.15 
Muzyka lekka (płyty) 19.50 Wiadom. sport. (War­
szawa). 19 55 Wiadomości sportowe Poznania 20.00 
Myśli wybrane. 20.02 Felj. p t. „Meczety tambulu"
20.12 Muzyka lekka. 20,50 Dziennik wieczorny.
21.00 Tr capstrzyku Mar. Woj. 21,02 Skrzynka rol­
nicza. 21,12 Utwory sytnf. 22,00 Felj. lit. 22.15 M:izv. 1 
ka tan 23,00 Wiadom. meteorol.



Niedziela, dnia 29 lipcjz 1934 r.

Kronika miejscowa
K alendarz r z y m sk o  kat.
N ie d z ie la  M a rty  
P o n ie d z ia łe k :  J u lity  

K alen d arz s ło w ia ń sk i
N ied z ie la  S ie r p is ła w a  
P o n ie d z ia łe k :  L u d om ir  
& łonce w s c h ó d :  3.51 

Z a ch ó d : 19,34  
K się ż y c  w s c h ó d :  20,59  

Z a ch ó d : 8 ,16

D yżur nocny z soboty na niedzielę pełni dr 
K arbow ski —  ul. K oszarowa 28 —  te!. 249 — ap­
teka pod „A niołem '1 —  R ynek —  tel. 7.

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
KINO APO LLO : „R endez Vous w  W iedniu" i 

„Flip 1 Flap".
KINO C O R SO : „Rozkoszna przygoda". j

l pomocą dla powodzian
T o w a r z y s t w o  P o lsk o  -  C z e c h o s ło w a c k ie  

w p ła c i ło  w  n a szej A d m in istracji z ł 125, — . 
S tr a ż  P o ż a r n a  w p ła c iła  z ł 25 , —  d a lsz e  ra ty  
w p ła c ą  w  jes ien i z ł 25, —  i na w io s n ę  ró w -  

■bnież z ł  2 5 — . Z b iórk a  u liczn a  z u lic  W r o c ła w ­
sk ie j i F a b r y c z n e j  p r z y n io s ła  z ł 83 ,10

Dział urzędowy
W SPRAWIE POMOCY LECZNICZEJ DLA PRA­

COWNIKÓW ROLNYCH.
Starostwo przypomina ninieiszem zainteresowa­

nym (pracodawcom i pracobiorcom) rozporządzenie 
Ministra Opieki Społecznej z dnia 24. X. 1933 r. wyda 
ne w porozumieniu z Ministrem Rolnictwa i Reform 
Rolnych o pomocy leczniczej dla pracowników rol­
nych (Dz. U Rz. P. Nr 87 poz. 673 z r. 1933).

W szczególności przypomina Starostwo:
1. by wszyscy pracodawcy wydali swym pra­

cobiorcom legitymacje z odpowiedniemi informaciami 
(§ 17).

2. by wszyscy pracodawcy zatrudniający więcej 
iak 5 pracowników, umówili lekarzy, położne i apte­
ki (§ 10 ,12 i 14).

3. by wszyscy pracodawcy rolni, zatrudniający 
ponad 5 pracowników, uprawnionych do świadczeń 
zaopatrzyli sie w skrzynki ratownicze (§ 23).

Starostwo poda w najbliższych dniach listownie 
odnośnym pracodawcom spis leków środków opatrun 
kowych i przyrządów, które winny znajdować się w 
skrzynce ratowniczej. Gdyby przypadkiem którykol­
wiek pracodawca nie otrzymał wymienionego spisu, 
natenczas zobowiązany jest zwrócić się do Starostwa 
z prośba o nadesłanie odnośnego spisu.

Dla pracodawców z terenów, które zostały w 
czerwcu br z powiatu kępińskiego i jarocińskiego 
przyłączone do powiatu ostrowskiego, zarządza się, 
by w terminie do dnia 10 sierpnia br. podali Staro­
stwu następujące dane:

1. czy przystąpili swego czasu do umowy zbio­
rowej

2 czy też zawarli umowy indywidualne z leka­
rzami. ___________  ___ ______________

3. innę nazwiskowi adres: a) lekarza umówionego 
b) położnej umówionei, c) apttki umówionej.

4. Liczbę pracowników i osobno liczbę członków 
rodzin.

W stosunku do wszystkich pracodawców - polnych' 
powiatu ostrowskiego zarządza Starostwo, by w ter­
minie do dnia 10 sierpnia br. donieśli Starostwu, że 
wszystkim pracobiorcom doręczyli odnośne legityma­
cje. ii

W końcu zarzadza Starostwo, by wszyscy pra­
codawcy do dnia 1 września zaopatrzyli sie w skrzyń 
ki ratownicze i by o posiadaniu donieśli Starostwu w 
terminie do dnia 10 września br

Za Starostę Powiatowego 
Dr. Michalski, Lekarz Powiatów;

OSTRZEŻENIE.
W  dniu 28 lipca 1934 roku od godz. 6-tej do 

godz. 15-fej oraz  dnia 30 lipca od godz. 14-teJ 
do dnia 31 lipca godz. 3-ciej przeprow adzać będą' 
oddzia ły  w o jsk o w e ostre strzelan ie na południo­
w y  -  w sch ód  od  P rzygod zic  z kierunkiem  strza­
łu na południe) od P rzy g o d z ic  w  kierunku lasu  
przez łąki). , ii

Ludność przestrzega się  przed zbliżaniem  się  
do ostrzeliw an ego  terenu w  podanym  w y ż e j dniu 
i czasie . 4 j

O strów  -  Południe, dnia 27 lipca 1934 roku,' 
( - )  LEJA -  W ójt korr 

W ó j t o s t w o  
O strów  -  Południe

L. dz. 1636/34.

Kwesta
W  n ied z ie lę  d n ia  29  lip ca  w s z y s t k ie  T o ­

w a r z y s t w a  m ie jsc o w e  u rząd zają  k w e s t ę  na 
u E cach  m ia s ta  na r z e c z  p o w o d z ia n . K ażdy  
K a ż d y  o b y w a te l  bodaj sk r o m n y m  d atk iem
i.icc iia j p o s p ie s z y  z p o m o cą  n ie s z c z ę ś liw y m  i 
w r z u c i do p u szk i parę g r o sz y .

KomPeL

K. P. W. Ostrów 1 
na powodzian

Z arząd  O g n isk a  ł K o le jo w e g o  P r z y s p o s o ­
b ien ia  W o js k o w e g o  w  O str o w ie , sk ła d a  na 
r z e c z  ofiar  k a ta str o fy  p o w o d z io w e j  k w o tę  50  
z ło ty c h  i w z y w a  p o k r e w n e  o r g a n iz a c je  do  
z ło ż e n ia  ze  s w e j  s tr o n y  c fia r  na p o w o d z ia n .

(K sz).

> Z kroniki policyjnej
K ra d zież  r o w e r u . W  tu e jsz y m  k o m isa r ia ­

c ie  z g ło s ił  D o la ta  S y lw e s t e r  z T ra ch a t W ie l­
k ich . ż e  sk r a d z io n o  mu r o w e r  m ęsk i w a r to śc i  
z ł  170,—  z p o d w ó r z a  urzędu  s k a r b o w e g o .

K ra d z ież  m ie sz k a n io w a . D r y g a s  A ntoni 
z g ło s ił , ż e  sk r a d z io n o  m u z m ieszk a n ia  z ło tą  
o b r ą c z k ę  i s y g n e t  z k a m ie n ie m  w a r to śc i 290  
z ło ty c h .

WybUa szyba. W  sk ła d z ie  O r ło w s k ie g o  
T o m a s z a  z o s ta ła  w y b ita  s z y b a  w y s t a w o w a  
z k tórej n iezn an i s p r a w c y  sk rad li k ilk a  z e g a r ­
k ó w , b ra n z o le tk ę  d a m sk ą , a p a ra t fo to g r a fic z -  
n y  i s z e r e g  r ó ż n y c h  d r o b ia z g ó w . D o c h o d z e ­
nia w  ty c h  sp r a w a c h  p r o w a d z i K om isaria t  
P . P .

Baczność przed fałszerzami!
Jak nas informuje*, ch o d z ą  po in teresa ch  

 ̂ i d o m a ch  lu d z ie  p o le c a ją c y  m iód . P r z e d  teg(
■ rod zaju  sp r z e d a w c a m i m u sim y  n a sz y c h  c z v  

te ln ik ó w  s ta n o w c z o  o s tr z e c , p o n ie w a ż  m iód  
p o le c a n y  jest c z ę s to  fa łs z o w a n y  sy r o p e m  bu 
raczan yrn . cu k rem  i innein i n a m ia stk a m i z ma  
Ją d o m ie sz k a  m iodu . M iód tak i, b ę d ą c  nam ia  
s tk ie m . nie w p ły w a  d od atn io  na z d r o w ie  lu 
d z k ie .

K to n ie c h c e  b y ć  o sz u k a n y  i p óźn ie j s w y m  
o d b io r c o m  sp r z e d a w a ć  fa lsy fik a tu , n iech -p rzed  
s t a w i  p rób k ę z a o fe r o w a n e g o  m iodu fa c h o w e  
o c e n ie  W ie lk o p o lsk ie g o  Z w ią z k u  P s z c z e ia r z \  
w  g m a ch u  lz b v  R o ln icze j w  P o zn a n iu  —  u! 
M ic k ie w ic z a  33 —  pokój 28.

Podziemny strajk 240 robotników
w skarbcu Banku tEszpanji

P a r y ż  (Tel. w ł.). D ram atycznie zakończy! 
się rozpoczęty  kilka dni temu strajk 240 robotni­
ków , zajętych budowa podziem nego skarbca w  
Banku H iszp an ii R obotnicy ci p rzez 60 godzin  
oozosław a ii w  podziem iach bez pożyw ien ia  I 
w od y. ośw iad czając że w yjdą dopiero po u- 
wzglednieniu ich zadań.

W  niedziele rano o godz. 4.30 przybyto 160 
policjantów, którzy po w ezw an iu  dn op u szcze­

nia podziem i w  ciągu Vi godziny puścili w  pod­
ziem ia strum ienie g azów  łza w ią cy ch . T y lk o  kil-; 
ku robotników  w y sz ło , a pozostali nie ruszyli: 
się, kryjąc sie przed gazem  po ciem nych Rafaeli 
podziem i. D opiero po d łu ższym  cza sie  w y d o b y ­
to strajkujących w  pożałow ania godnym  stanie* 
praw ie nieprzytom nych. W ielu m usiano od sila -l 
w ić do szpitala, inni. po udzieleniu doraźnei po­
m ocy. odprow adzeni zostali do dom ów . (K.)

o O o

O roli reportera radiowego
Aktualne zdarzenie w rozgłośniach Polskiego Radia

N a c a ły m  ś w ie c ie  w s z y s t k ie  r o z g ło śn ie  ra- 
d jo w e k ła d ą  coraz to w ię k sz ą  u w agę na u w z g lę ­
d n ian ie  w program ach  ra d jo w y ch  d u żej ilo śc i 
rep ortaży  z p oza  stu d jo . S p e c ja ln ą  u w a g ę  k ła ­
d z ie  s ię  na a k tu a ln e  w y d arzen ia  z k ażd ej d z ie ­
d zin y  życ ia .

R a d jo  stara się  upodobnić do film ow ej k ro ­
niki d źw ięk o w ej, która p rzy n o si w ia d o m o śc i z 
ostatn ich  w yp ad k ów , z tą  ty lk o  różn icą , że  a k ­
tu a ln ości p od an e  drogą rad jow ą ab on en ci o d ­
b ierają  w  dom u.

P o d  w zg lęd em  treśc i i ilo śc i rep o rta ży  ra­
d jo w y ch  p rzod u ją  N iem cy . R a d jo -p ro g ra m  sta -  
cyj n iem ieck ich  c o d z ien n ie  p rzezn a cza  k ilk a  
m inut na p rzeg ląd  n a jw a ż n ie jsz y c h  w y d a rzeń  
b ieżą ceg o  dn ia . R a d jo s łu c h a c z  n iem ieck i z n a j­
d u je w m niej lub w ięcej sk o n d en so w a n ej fo r ­
m ie, w sz y stk o  to, czem  s ię  in te r e so w a ł ca ły  
kraj w  ciągu  o sta tn ie j duby.

D zięk i n a jn o w szy m  ap aratom , k tóre  n a ­
g ryw ają  na p ły ta c h  w osk ow ych  fragm en ty  n a j­
w a żn ie jszy ch  w yd arzeń , p o łą c z o n e  w  c a ło ść  ze  
z r ę c zn ą  k o n fe r e n s je r k ą , d a ją  b o g a te  p od  
w z g lę d e m  reśc i i a k c j i  r e p o r ta ż o w e  a u d y c j e

T ego  rod zaju  u trw a lan ie  a k tu a ln o śc i i p o ­
d aw an ie  ich n a stęp n ie  do w ia d o m o śc i r a d io s łu ­
ch a czy  jest ty lk o  m o ż liw e  p rzy  p ierw szo rzęd -  
nem  w y p o sa żen iu  tech n iczn em .

D z ia ł Iran sm isyj z poza stu d jo  w r o z g ło ś ­
niach P o lsk ieg o  R ad ja  n ie rozp orząd za  tak no- 
w oczesn em i środ k am i tech n iczn em i, jak ro z ­
g ło śn ie  n iem ieck ie . P o lsk i reporter rad jow y  
m usi p o k on yw ać w ie le  i p raw ie nie do p r z e ­
zw y c iężen ia  p rzeszk o d y . S p raw a ta u leg n ie  w 
n a jb liższe j p rz y sz ło śc i p op raw ie, g d y ż  ro z g ło ­
śn ie p o lsk ie  b ed a  rozp orząd zać  rów n ież now o-

czesn em i ap aratam i o w y so k ie j w artośc i Iccłto  
a iczn ej, p rzezn a czo n ej d la  c e ló w  rep o r ta żo ­
w ych . ]

O b ecn ie  jed n ak  k o n ieczn o ść  n a d a w a n ia  
o d b y w a ją cy ch  s ię  w y d a rzeń  w p rost na antenę! 
u n iem ożliw ia  w y re tu szo w a n ie  i sk on d en sow a-j  
nie d a n eg o  rep ortażu , co  sp raw ia  w pewnych?  
w yp ad k ach  w ie lk ie  u tru d n ien ie  w p racy .

N a jw ię k sz ą  p r zeszk o d ą  d la  rep ortera  ra-( 
d jo w eg o  jest kabel te le fo n ic z n y , łą c z ą c y  go z  
p rzen ośn ą  ap aratu rą  w zm a cn ia ją cą  a n a stę p n ie  
z ro zg ło śn ią . P rób ow an o  rozw ią za ć  tę k w estjęj 
p rzez  z a s to s o w a n ie  k r ó t k o f a lo w y c h  rep orteęj 
skich n a d a w czy ch  stacy j p rzen o śn y ch , !e c z ( 
sp raw a ta zn a jd u je  się  w sta n ie  n ied o sk o n a ły m .' 
N arazie  p raw ie  w sz y stk ie  rep ortaże  p r z ep ro w a ­
d zan e w  teren ie , n a w et p rzez  n a jb o g a tsze  roz­
g ło ś n ie  u s k u te c z n ia n e  są  za p o ś r e d n ic lw . k a ­
bla te le fo n iczn eg o . R ep orter  ra d jo w y , k tórego  
zad an iem  jest w iern e  o d d a n ie  s ło w em  ro zg ry ­
w ających  się  na jego  o czach  w y d a rzeń  i u m ie­
jętne o p ero w a n ie  m ikrofonem , ce lem  p r z y ła p a ­
nia n a jle p sz e g o  tła  a k u sty czn eg o , m usi w raz z 
p rzy d z ie lo n y m  mu do p om ocy p e r so r e le m  tech ­
n iczn ym  z w a lc z a ć  n ie jed n o k ro tn ie  n iep ra w d o ­
pod ob n e w p rost p rzeszk o d y , aby rep ortaż  d o ­
p row ad zić  d o  k oń ca . In form ow an ie  r a d io s łu ­
ch aczy  o p rzeb iegu  w y d a rzen ia  m usi być jed ­
n o czesn e  z ak cją , bv w y w o ła n e  z łu d z e n ie  m ia ło  
w sz e la k ie  cech y  n a tu ra ln ośc i i b e z p o śred n io śc i 
w rażeń .

R ola  rep ortera  rad jo w eg o  jest n a jtru d n ie j­
sza  w ca ły m  z e sp o le  w yk o n a w có w  radja.

T rzeba d od ać, że  p u b liczn ość  b iorąca  
u d zia ł w u r o czy sto śc ia ch  w w ięk sze j m ierze  
p rzez sw o je  n iezrozu m ien ie  dla p racy  rep orte-
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ra utrudnia i tak n ieo d p o w ied n ie  warunki prze? 1 1QJ na=>źą maksymalną ofiarę dla dobra Państwa i jego 
zgro m a d zen ie  się w okoto m ikroionu, untem o I budżetu, tak i teraz w dniach, gdy nad tysiącami km2
ż liw ia ją c  sp ra w o zd a w cy  p o w zięc ie  d ecy z ji, b \ 
tran sm isja  w yp ad ła  jak n ajlep ;ej.

N iew ą tp liw ie , że rad jostu ch acz  w o la łb \  
o so b iśc ie  u czestn iczy ć  w danem  w yd arzen iu  
jed n ak ow oż nie czyn i tego, gd yż bezp ośred  
n iość  i duży urok szyb k ośc i fal rad jow ycb  po 
ciąga go do k orzystan ia  z tak w ie lk iego  udo 
god n ien ia , jakiem  jest reportaż rad jow y. Zda 
rza się, że  s łu ch an a  transm isja  jest zbyt prze  
w lek ła , w o la łb y  u s ły sz e ć  rep ortaż w formie 
sk o n d en so w a n ej p rzez co traci m niej czasu , a 
ma p e łn y  obraz z łu d zen ia  b ezp o śred n io śc i roz­
g ry w a ją cy ch  się  w yp ad k ów

O k res letni n astręcza  w ie le  sp osob n ości do 
tran sm itow an ia  szeregu  w yd arzeń  na których  
ab on en ci P o lsk ieg o  R adja  nie są w sta n ie  być  
o so b iśc ie . T o  też w sze la k ie  rep ortaże radjow e  
c ieszą  s ię  u nas w ielk iem  p ow od zen iem , (chi

I  Poznania
N d popularn e s /3  pociągi po u a n s  serortu

D y r e k c ja  *. n va  Ko'.ei P a ń stw o w y c h  
w  P o z n a n i’.! p od aje  do w ia d o m o śc i, iż  v\ 
d n iach  od  2 — 7 s ie r p n ia  br. u ru ch am ia  w ie lk
p o c ią g  p o p u la rn y  z K a lisza  do W iln a . W y-

d o W a r sz a w y . P rzy  
s ie r p n ia  o g o d z . 3,00

ja zd  z K a lL ca  n a s tą p i 2 s ierp n ia  br. o g o d z  
20,00 , ora z  p —vjazci d o  W iln a  dnia  3 s ie r ­
p n ia  o g o d z . 12,10. O d jazd  p o w r o tn y  z W il­
n a  n a stą p i d n ia  6 s ie r p n ia  br. o g o d z . 13,20. 
P o  d ro d ze  p r z e w id u je  s ię  p o stó j p o c ią g u  w  
G ro d n ie  od g o d z . 10,40 d o  g o d z . 21,00,- po- 
czcm  n a stą p i o d jazd  
ja zd  d o  W a r s z a w y  7 
ra n o , ora z  o d ja zd  te g o  sa m e g o  dnia  o go d z . 
15,00 i p rzy ja zd  d o  K a lisza  o g o d z . 21,02. 
C en a  b ile tu  z K a lisza  do W iln a  i z p o w r o te m  
w  k l. III w y n o s i 22 z ł 10 gr . a w  k l. II — 
32 z l 80  gr . P o d r ó ż n i d o je ż d ż a ją c y  do K ali 
sz a  ze  s ta c y j  o d d a lo n y ch  p on ad  50 km . k o ­
r z y s ta ją  z u lg i d o ja z d o w e j. Z a p isy  i z g ło ­
sz e n ia  w  W .liszu  p rzy jm u je  k a n ce la r ja  pa- 
ra tji $ w . M ik o ła ja  (u l. K a n o n ick a ) a na in ­
n y ch  sta c ja c h  b ile ty  w c z e ś n ie j  sp r zed a ją  
w s z y s t k ie  k a sy  b ile to w e . D y rek cja  z a zn a cza ,
iż  ile^ ć  m ie jsc  z o s ta ła  ś c iś le  o g ra n iczo n a .

42 t s. zł na powodzian
Cały świat spogląda ze współczuciem na połu­

dniową część Polski. Na ręce Rządu przychodzą słowa 
współczucia od przedstawicieli państw. Belgja, która 
losy nauczyły odczuwać nieszczęścia przystąpiła do 
szerokiej akcji pomocy dla polskich powodzian. Pięk 
ny to akt ze strony państwa, które atii z nami nie są 
siaduje przez miedzę, ani szczegółnemi interesami nie 
związane jest z nami, ani przyjaźnią zbyt gorącą. Mó 
Polacy umiemy te rzeczy docenić.

Ale są to akty dobrej woli ze strony poszczegól­
nych państw. A na nas ciąż.y obowiązek. Jak w okresie 
rozpisania Pożyczki Narodowej stanęliśmy wszyscy w 
szeregu z wyciągniętemi rękoma w których trzymaliś

zalanych wodą przeciąga widmo głodu i pomoru — 
stańmy do walki z nieszczęściem.

Ulżyć w miarę możności ludziom z nieszczęsnego 
południa Rzeczypospolitej, ludziom bez chieba i dachu 
nad głową jest olajwiązkiem każdego z nas.

Woj. Komitet Pomocy Otiarom Powodzi w Po 
znaniu podaje dalszą listę składek na rzecz powodzian: 
Urzędnicy firmy Goplana 24.50 zł, Kowalski i Ko 
źlicki 50.00. K. Sławski 20.00, Z. Kalksłein 10.00 S. 
Ccntuwski 20.00, ks. Cieszyński 6.00 Mirkowska 5.00. 
Bk. Kratochwill i Pernaczyński 62.50, Pocztowe P. W 
w Swicciu 20.00, Milwiczowa 5.00, Kajewski 50.00, di 
Stark 20.00, dr. Eśopecki z żoną 5.00, Pańczakowa 30.0C 
N. N. 4.00, Sobczak 1.00, Fabjanoweki 10.00, Ryba-- 
czykowa 5.00, N. N. Francka 3.00, Wydawnictwo Poi 
skie 20.00, Woroniecki 10.00, Pracownicy Wytwórni 
Protez Min. O. S. 105.00, Koło Leśników Stów. U. F
20.00, Tow. Alfa-Lacal 10.00, Dyrekcja i urzędnicy Bk 
Kwilecki Potocki i Ska 106.00. Dzicrzgowska 30.00 
Grono pracowników Bk. Polskiego 35.0u, Zakrzewski
20.00, Pietruszewski 5.00, Kupczyk 55.00, Boguszew 
ska 5.00, inż. Neyman 5.00, Piacownicy Alva-Lnva‘
30.00, rodzina Świtałów 15.00, Majętność Brudzyń 
10,50, Rajewiczówna 15.00, Urząd Pocztowo Tel. skład­
ki personelu w Mosinie 7.05, Księgarnia W. Fengler
7.00, Górez.cwski 1.00 Ratajczak z Gdyni 5.00, Wlkp 
Centrala Żelaza Estreich i Kaczmarek 100.00, Zw. Le 
karzy Państwa Polskiego Okr. Wlkp. 164.00, K. Iv. O 
komitet lokalny Cliehnżn 300.25, Koło BBWR prneow 
ników Pyr. Kol. Toruń 200.74, Strzecha, Korporacjo 
Badów Poznańskich 500.00 Schellenger 20.(X). Kuierski
50.00, Kupiecki Komitet Charytatywny 200,00, Józefo 
wie Krzeszowie 5.00, Drożyński 200,00, Firma Fr. Rn 
goziński i Ska dostarczyła na rzecz ofiar powodzi 5( 
par bamboszy, wartości 200 zł. Razem 3.022.51 zł.

Pracownicy Ubezpieezalni Krajowej na zebraniu 
w dniu 24 bm. postanowili samorzutnie opodatkować si< 
na rzecz ofiar powodzi w Małopolsce Zachodniej. Ze 
braną z tego tytułu kwotę zł. 810,48 zł przekażemy w 
dniu 2 sierpnia r. b. na nr. konto w P. K. O. 215.500 
Annlogiczną akcję podjęli pracownicy z zakładów lecz­
niczych Ubezpieezalni Krajowej, a mianowicie Lecznicy 
pod Obornikami i Uzdrowiska w Inowrocławiu.

Na ręce Polskiego Czerwonego Krzyża w Pozna 
niu złożono następujące dary w naturze:

Firma Bogdan Leitgeber — 100 kg. kaszki pszen 
nej, 100 kg. ryżu, 100 kg. mąki pszennej, 25 kg. smni 
cu, 15 kg. marmolady truskawkowej, 40 kg. makaronu: 
Bronikowska Halina — 12 sztuk garderoby. J. Żuraw 
ski — 1 parę butów, Firma St. Rueiński — 3 płaszcze.

„Zarząd Główny Stomatologów i Lekarzy Dcnty-'
stów Ziern Zachodnich Rzeczypospolite! Polskiei zwra ‘ 
ca się z apelem do wszystkich kolegów by przyszli z 
pomocą matcrjainą ofiarom żywiołu i wpłacili do ko 
mitetii wojewódzkiego w Poznaniu konto w P. K. O 
— 215.500 — dobrowolne datki.

Niezależnie o-d powyższego Zarzad Główny wv 
asygnował zł 100.— z kasy Związku — na rzecz po 
wodzi a n.

Pracownicy umysłowi i fizyczni Polskiego Radje 
dobrowolnie opodatkowali sie na rzecz powodzian. Je­
żeli chodzi o Rozgłośnie Poznańska dobrowolny ter 
jatek wvnosi kilkaset złotych

Artyści Teatru Polskiego w Poznaniu zadeklaro 
wali 1 proc. swoich poborów za tn sierpień na ofiary 
dotknięte klęską powodzi — do rozporządzenia woje 
wódzkiego komitetu w Poznaniu.

Pracownicy poznańskiej K. K O zdeklarowali so 
lidamie na rzecz ofiar powodzi 1 proc. pohorow brutt( 
i to przez okres trzech miesięcy

Poszukuje w s p ó l n i k a  (czki)
(wdowa, panna, rozwódka) do przedsiębior­
stwa ha.ndiowego z kapitałem 10.0(10—15.000 
przemysł uruchomiony bez długu, wartość 
200.000 zl. Wspólnik czka) może wstąpić iako 
współwłaściciel (ka) nieruchomości, gdzie po­
wyższe przedsiębiorstwo sie znaiduie. Do dy­
spozycji mieszkanie W raclmbewchodza sa­
motni lub familia z mała rodzina. Przedsię­
biorstwa zapewnione, istnieje od iat 15-cie. 
Oferty do Dziennika Ostrowskiego. DO 441

UW AGA ZASTĘPCY LO SO W I!
Punktualna w yplata  prowizji zaliczek. Przy.
p ierw szych  sukcesach zaliczka na podróż. 
Kasa Chorych etc. bezkonkurencyjny mater­
ia ł:-B iu r o  przyjm owania zleceń , Poznań  
W a ły  Jana 12. 5928

H E M O R O I D Y
taleźa do cierpień wyiatktwc dokuczliwych i deners 
wuiacych często zmuszała chorego do pozostawienia 
\  łóżku. edv utrudniają ruchy i odbieraia chęć d® 
sracv.

Natychmiastowe leczenie zapobiega oowiklaniom 
łaje możność szybszego pozbycia sie ich 1

l vdko czopki Magistra Wolskiego .Kastanoł" 
dme zaweiraiace składniki roślinne miedzy inne,ml 
Kasztanowiec Indyjski. który bvł stosowany orzech?, 
hemoroidom nawet w starożytności dam w krótkoti 
czasie skuteczne twniki w cierpieniach hemoroidu!* 
tych- usuwaia krwawienie swedzenie. zmnieisza:a 
■brzmienia knia bóle wyróżniała; sie zarazem sweU 
agodnem działaniem.

Czopki ..Kastanoł" do nabycia w aptekach dro* 
zeriach lub w wytwórni Mgr Wciski Warszawa uh 
Gota 14 ()hiaśnia'ace broszur? wysyłamy he/plamie* 

Czopki roślinne ..Kastano!" stanowią nałracłonata 
tieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemnrni* 
la mi 476t

NOWOŚCI WIOSENNE
od

od

(1.75 
2.65 
5.4T 
l 4f

Torebki damskie 
1’arasole od 
Parasole meskie 
Walizy od 
<ufrv
I ekl płócienne 
Teki skórzane 
Portmonetki 
^ortfele
Xaitań<ze źródło zakupu 
ylko w fachowym s',»ła- 
Izle soecła!nvrn. gdzie 
wybór olbrzymi f włas- 
ta pracownia Cenv krv 

rysowe
WIKTOR CZYSZ

°oznań ul Szkolna 
naprzeciw Szpitala

11

DZIEWCZYNA
potrzebna od 1. 8 ewt!.- 
15. 8. nawskroś czysta, 
umieiaca gotować, zna: 
wszelka prace domowa, 
dobrze prezentującą s;e. 
nie niżei 20 lat Refiełc-t 
tuie sie tylko na pierws 
szorzedna sile i która mt) 
że sie wykazać pierwszo 
rzednemi referenciami. 
Wynagrodzenie 20.— zl

do Redakcii. DO 44.1

SZfFCFR
Mauser P 3 z prima lu­
neta 7.5 oowiekszalaca 
dubeltówka 12 prawie r.o 
wa strzelba pierwsze!
klasy wykonanie orecv*
nezyine sprzedam tanio ■» 
Zgłusz, do Red. Dz Ostr. 
nr 405

J —  O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E  — ________ i
..“  1

| |  sHKAEDAz H PIANINO
czarne, krzyżowe b. do- KUPNA i  ł,°K°jt i | |w 0 L N E  P 0 S A i n | | H  MIESZKANIA | |

URZĄDZENIE 
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow- 
ska 10. D O. 428
llllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllll

domość Marchwicki. O- 
stróg. Kaliska 13. DO 442

PRAWDZIWY MIÓD 
żvwl i leczy. Zwracamy 
uwagę na artykuł: „Bacz 
ność przed fałszerzami" 
w części redakcyinei.

KU PU1F
Każda ilość odpadków i 
blachy cynkowei — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O 415

POKÓJ

umeblowany słoneczny 

do wynaiecia. M. Bi­

lińska. Kaliska 3 I. D 437
tllllllllllllllllllllli.....IIIIIIIIIIIIIIIIIII

POTRZEBNA
zaraz slużaca na wieś do 
gospodarstwa oraz wszel 
kich prac domowych. 
Zgłoszenia Świeca Sekre 
tarzówkn DO 439

MIESZKANIE
2 pokoie z kuchnia przy 
ul. M Piłsudskiego od l 
sierpnia do wynaicciau 
Tylko dla bezdzietnego 
małżeństwa. Zgłoszenia 
do Dziennika Ostrow­
skiego. DO 440

„Dziennik Ostrowski" ukazuje sfe rano o R. 8 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 
piw ada za niedostarczenie pisma abonenci nie 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też 
50% nadwyżki Drobne oglos?enia: słowo ty 
nanlu — Kkito czekowe P K O w Poznaniu 
stracja czynna od godz 8— t-ej | 3—18-e). — 
sie koszta telefonu. — N ezamówionych rełupi 
Nakładem ( czcirnkam’ Drukarni .Dz enmka

za wyjątkiem dni poświatcczn — Abonament mle 
2.8C W razie wypadków spowodowanych siła wyż 

ma]a orawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 
przy speciałnym wyb- rze miejsca abbeza sie w każ 

tulowe 15 gr każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia 
nr. 201.783 — Adres Redakcji f Administracji;
Ogłoszenia do najbliższego numeru orzyimnje sie do 

sów nie honoruje sie i nie zwraca — Redaktor odpo 
Poznańslregn* Sp Akcyjna w Poznaniu — ulica

styczny: w ekspedycji 1.30 zl. z odnoszeniem do domu 
szą. Jak strajk) 1 sabotaż pracy, wydawnictwo nie od- 
m?m Jednolarnowy na stronę fl-cio łamowe! 12 gr. 
dym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
płatne w Ostrowie lub egenturacb zaskarżalne w Poz- 
Ostrów Puzn., M. Piłsudskiego 10, lei. 131. — AdmlnJ-
godz 14-ej dnia ooprzednlego. po tym czasie dolicza 
wiedzfalny: Jan Radomski w Ostrowie Poza — 
ocztowa 9 — telefon 33-9C 1 11-77


